
Z obrad III plenum ZG ZMP
WARSZAWA. 19 bm., w 

drugim dniu obrad III plenar­
nego posiedzenia ZG ZMP to­
czyła się dyskusja nad refera­
tem wygłoszonym w dniu po­
przednim przez przewodniczą­
cą ZG ZMP H. Jaworską.

Dyskusja koncentrowała się 
przede wszystkim na omówieniu 
~ w oparciu o doświadczenia i 
b«ędy przeszłości — zmian. Jakie 
dokonać należy w ZMP. aby sta­
ło się ono bojową, walczącą or­
ganizacją, o twórczym życiu ideo­
wym. prawdziwym przywódcą, re­
prezentantem i przywódcą mło­
dzieży. Podkreślano, że ZMP speł­
niać będzie swą rolę tylko wte­
dy. gdy jego członków cechów no 
będzie aktywny stosunek do pra­
cy i do n.uuki, miłość ojczyzny, 
poczucie konieczności walki z Ist­
niejącymi jeszcze przejawami zła 
w życiu codziennym.

Zabierający głos w dyskusji do­
magali się poprawienia metod 
kierowania organizacją i zwróce­

nia większej uwagi na skład ak- i 
tywu kierowniczego.

Wielu uczestników dyskusji po- . 
święciło swe wystąpienia omó­
wieniu konkretnych zadań, które 1 
winny stanąć przed ZMP oraz j 
przed poszczególnymi Jęj organi­
zacjami w zakładach pracy, na [ 
wsi, w uczelniach wyższych i u- j 
rzędach, poruszono również spra- ' 
wę ułatwienia młodzieży pracują- ; 
cej możliwości uzupełnienia wy- 5 
kształcenia ogólnego i zawodowe- i 
go. szerszego udziału ZMP w ' 
kształtowaniu światopoglądu mło- | 
dzieży. Mówiono również o za­
daniach młodych radnych.

Obrady trwają.

Na zdjęciu: mecha 
nlcy uzbrojenia pluł. 
Julian Jędryka 1 
kpr. Stanisław Obal 
przygotowują samo 
lut do lulu.

Na zdjęciu: minister spraw 
(po prawej) żegna ministra 
Pineau po rozmowie, którą 
francuskiej w Londynie.

Pierwsza wpłata 
na budowę 
Pomnika 
Bohaterów Warszawy

W ubiegłą sobotę zgłosił 
się do Redakcji b. członek 
oddziału AK „Ursus", Fran­
ciszek Szyca, zamieszkały 
obecnie w Bytowie.

Przekazał on za naszym 
pośrednictwem kwotę 30 zł 
na budowę Pomnika Boha­
terów Warszawy. Franci­
szek Szyca wzywa jedno­
cześnie wszystkich kolegów 
z okresu walk z okupantem 
o składanie datków na bu­
dowę pomnika.

Pieniądze ob. Szycy prze- 
każemy na konto Komite­
tu Budowy Pomnika Boha­
terów Warszawy.

Jednocześnie powiada­
miamy, że wpłat na budo­
wę pomnika można dokony 
wać w każdym oddziale 
PKO i w placówkach pocz­
towych na konto Nr 
1-9-120920. Dodajemy rów­
nież, że od wpłat na rachu 
nek tego konta nie pobiera 
się żadnych opłat

Wystawa lotnicza na wybrzeżu 
Lotnicza »Zgaduj-zgadula«... 
Aone lotnisko sportowe 
w Poznańskiem

Konferencja londyńska trwa
LONDYN. O godzinie 

1 1.30 rozpoczęło się piąte po 
siedzenie konferencji londyń­
skiej w sprawie Suezu.

W ciągu przedpołudnia od­
byty się liczne rozmowy mię­
dzy przedstawicielami poszczę 
gólnych delegacji.

Sekretarz stanu USA Dul- 
Ics przyjął rano przew. de­
legacji tureckiej M. Blr- 
gi ego, a następnie przedsta­
wicieli Danii, Szwecji i Nor 
'regli. Z kolei konferował on 
z ministrami spraw zagranicz 
nych Włoch 1 Pakistanu oraz 
odbył w ambasadzie USA roz 
mowy z ministrem spraw za­
granicznych ZSRR Szepiio- 
ucm. Poprzednio min. Szepi- 
łow odbył rozmowy z dele­
gatem Indii Krlszna Meno- 
nem i ze specjalnym wysłan­
nikiem prezydenta Egiptu 
Nassera — pułkownikiem AU 
Sabrim.

Minister spraw zagranicz­
nych W. Brytanii Lloyd roz­
mawiał kolejno z ambasado­
rem Argentyny, min. spraw

NA STRONACH 
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Fragmenty referatu wygło­
szonego przez tow. W. Klosic- 
wteza na VIII Plenum CRZZ

Święto skrzydlatej floty
WARSZAWA. Zainauguro- 

j wane wielkim karnawałem 
lotniczym w Warszawie im- 

I prezy z okazji tegorocznego 
। święta lotnictwa cieszą stę 
i wielkim zainteresowaniem 
społeczeństwa.

Już od soboty 18 bm. za 
' pełnił się park w Gdańsku— 
i Wrzęsżcz.u oryginalnymi eks­
ponatami; srebrzystym.^ i ko­
lorowymi samolotami, szybów 
camj, spadochronami oraz mo 
belami samolotów 1 szybow­
ców. Największym powodze­
niem. zwłaszcza wśród mło­
dzieży cies/y się uowoc/e r 
odrzutowy samolot myśliwski'. 
Już w pierwszym dniu trwa- 
ń'a wystawy lotniczej, zorga- 
mzowąjie] przez Żar ad Wó­
jt wodzkl LPŻ w Gdańsku, z 
eksponatami Jej zapoznało się 
przeszło 5 tys osób.

, Ok T<) tys: miłośników lot- 
nictwa oklaskiwało w niedzje-

Nowy minister
spraw zagranicznych 
Bułgarii

SOFIA. Dotychczasowy wi- 
■ ceprem:er rządu Ludowej Re- 
I publiki Bułgarii i były amba- 
। sador Bułgarii w ZSRR K. Łu- 
kanow mianowany został mi- 

| nistrem spraw zagranicznych.

zagranicznych Hiszpanii oraz 
szefami delegacji Iranu, Tur­
cji i Pakistanu.

Bezpośrednio przed rozpo­
częciem obrad odbyła się go­
dzinna rozmowa między mini­
strami Dullesem, Lloydem i 
Pineau.

Rzemiosło 
w centrum uwagi 
władz wojewódzkich

20 sierpnia odbyła się w Ko­
szalinie narada poświęconą spra­
wom wytwórczości rzemieślni­
czej w świetle uchwal VII Ple­
num partii. Wzięli w niej także 
udział przew. Frez. WRN tow. 
Kawiak, sekretarz wydziału eko­
nomicznego KW tow. Zdań, prze 
wodmczący WKPG tow. Jabłoń* 
ski, przedstawiciele I/by Rze­
mieślniczej, Woj. Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego. 
WZH, WZSP i inni.

Na porządku obrad znalazły 
się m. in. takie problemy Jak: ' 
pomoc władz terenowych dla i 
rzemiosła. Jego zaopatrzenie, roz i 
wój, podnoszenie kwalifikacji za- ; 
wortowych poprzez szkolenie, o- i 
siodłanie rzemieślników we j 
wsiach itd.

Zebrani z całym naciskiem 
podkreślali konieczność przydzie j 
lania rzemieślnikom odpowied­
nich lokali, udostępnienia im na­
bywania w zakładach prze my kło­
wych zbędnych nadwyżek matę 
riałowych, maszyn, urządzeń i 
narzędzi, zmiany niewłaściwego 
stosunku niektórych władz tere­
nowych do rzemieślników itd.

Obrady podsumował tow. Ka- 
wfak Informując żebranych, że w 
ciągu tygodnia zostanie podjęta 
uchwała Prezydium WRN, w któ 
rej wysuwane przez zebranych 
postulaty zna Ida sw oje odbici*.

I

Misja przem> słowa 
Indonezji 
gości w Polsce

WARSZAWA. Przebywają­
cy w Polsce przedstawiciele 
misji przemysłowej Indonezji 
w składzie: Omar Tusin — 
przewodniczący rpisji, Kosman 
Singodimedjo — zastępca pr-e 
wodniczącego, Parada Hara- 
hap — sekretarz general­
ny misji oraz Prihadi — 
drugi sekretarz zostali przyję­
ci w dniu 20 sierpnia br. przez 
wiceministra handlu zagra­
nicznego Edwarda Demidow- 
skiego.

Rozmowy dotyczyły rozwoju 
stosunków ekonomicznych — 
a zwłaszcza wzmożenia yyymia 
ny towarowej miedzy Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Re­
publiką Indonezyjską.

wielu atrakcyjnych Imprez. 
Np. w Poznaniu, na lotnisku 
sportowym w Kobylnicy od- 
nędą się po raz pierwszy akro 
baCJe powietrzne samolotów 
odrzutowych oraz efektowne 
pokazy samolotowe 1 szybow­
cowe. Również w PĆIR Pe­
tryk!. pow. Kalisz, ludność 
wielu okolicznych wsi będzie 
miała możność oglądania za­
wodów modeli lataląc.ych i 
pokazów skoków spadochro­
nowych.

lę 19 bm. w sali Kongreso­
wej Pałacu Kultury 1 Nauki 
powtórzony 3-krotnie popular 
ny koncert „Zgaduj-zgadula", 
poświęcony lotnikom 1 lotnic­
twu. Koncert transmitowany 
był przez radio i telewizję.'

Szczególnie gorąco oklas­
kiwano piosenkarzy. Nataszę 
Zylską 1 Janusza Gniatkow­
skiego oraz dowcipne „wa­
riacje" na tematy lotnicze w 
wykonaniu popularnych kon- 
teranśjerów Andrzeja Rokity 
i Wacława Przybylskiego.

• » •

W Aticha jłowlcach pod 
Ostrówiem WIkp. otwarte zo 
stanie z. okazji święta lotnio 
twa nowe lotnisko sportowe, 
które należeć będzie do jed­
nych z najbardziej nowocześ­
nie wyposażonych w kraju. 
Przy lotnisku tym zbudowano 
jVż ązfrcg obiektów, miesz­
czących ni. iu. salę wykłado­
wą. świetlicę i łaźnię dla pi­
lotów .

Program tegorocznego świę 
ta lotnictwa w Wielkouolsce 
przewiduje zorganizowanie

VIII plenum CHZZ 
obraduje

WARSZAWA. Wczoraj rano , 
rozpoczęły się w Warszawie ' 
dwudniowe obrady VIII ple­
num CRZZ.

Obrady otworzył przewod­
niczący CRZZ W. Kłosiewicz, I 
które powitał przybyłych na I 
plcnutn: sekretarza KĆ PZ: N ! 
J. Albrechta i przewodniczą- 1 
cego TKPG S. Jędrychow- 
skiego. Referat pt.i „O pogłę- i 
bienie demekradjł robotniczej I 
w zakładach pracy, o podnie­
sienie roli związków zawodo­
wych w życiu politycznym i 
znipodarczym kraju" wygłosił 
W. Kłosiewicz. Nad referatem ! 
wywiązała się dyskusja

Szybkościowy
remont turbozespołu 
Jaworzno II

KRAKÓW. O blisko (5 dni 
wcześniej niż było zaplanowa­
ne, brygady robotnicze za- 
trudnlcne w siłowni Jaworz­
no II przeprowadziły kapitały 
ny remont jednego z turboze­
społów. Dzięki tak poważne­
mu skróceniu .postoju turhe- 
zesptdu „Jaworzno" wyprodu­
kuje dodatkowo w sierpniu 
br. blisko 5.5 min kWh energii 
elektrycznej.

Obok ofiarności brygad robot 
niczych o szybkości przepro­
wadzenia remontu zadecydo- 
w-ała właściwa organizacja 
pracy.

Wykonanie szybkościowego 
ręmontą tuiimzesp^ti jest dzie 
łem brvgad robobriczychj m 

których stoją Adamow- 
ski. Drużyna, Szewała

Katastrofa 
autobusowa 
na Dolnym Śląsku

WROCŁAW. W uiiejuMwnśę! r 
Srebrna Góra na Dolnym Slnsko ' 
wydarzyła $fę katastrofa Iufnhł{- 
sowa. Z trzy i pół metroar^o 
nisypu sżosy runął autobus wio 
ząry wydeczke Woj. Domu Kul 
tury w* Wrocławiu. Wvpidek na 
szczęście nie pociągnął i* inbą 
śmiertelnych ofiar.

Spośród 30 osób znajdujących 
się w autobusie, M udniuUo po­
ważne Obrażehła, Kunnycp prze i 
wieziono do szpitala w Ząbkoul : 
ca eh.

nachodzenia w sprawie wypad- ! 
len prowadzi prokurattira p »wia- ‘ 
towa i Pow. Komenda Milicji w I 
Ząbkowicach,

Młodzi pomagają 
spółdzielcom

UU WIILU speldziel 
niach produkcyj­

nych powiatu ssczeęinec 
kiego, młodzi nie będą­
cy statutowymi człon­
kami, z własnej inicjatr 
wy zorganizowali grupy 
żniwne pomagające spoi 
dzielcotn. Jak informu­
je Zarzad Powiatowy 
ZMP. grupy takie pra­
cują in in. w Sienuzy- 
nie (20 osób). Rzepow;ie 
(7 osób) i Plawnie lii o- 
sób), Młodzi postano­
wił; pracować również 
w niedziele i święta.

(m)

Hierziie przjklail 
z żołnierzy

GOSPOlłAR
” 'STWJF. PGR Sko 

esewo (zespół Karlino) 
w pracach żniwnych 
bierze udział grupa żoł­
nierzy pod kierewrd- • 
ctwem oficera Kazimie­
rza Makowskiego. Żoł- 
nierze wykonują prze­
ciętnie 250 proc, normy 
dziennej. W pracy szcze­
gólnie wyróżniają się 
szeregowi: Jaszczyk.
Plewka i Padtrzuski o- 
raz kapral Bojar. Za 
przykładem żołnierzy pi> 
winni pójść tacy pra­
cownicy gospodarstwa 
jak Henryk Muszyński. 
Henryka Kalalska i in­
ni, którzy często opusz­
czają prace bez ważniej 
ezego powodu.

Cala represji i terroru wobec onjaniracj po- 
stępów uh
Hezprawne pozbawienie 312 przedstawicieli 
hPU miejsc iv ladach i/mmujch i inieiskich 
li lasu robotnicza świaia wit.lża solidarność 
niemieckim towarzis/om

Wzorem
hitlerowców

Na zdjęciu: 
17. vni, 1956 
roku policja 
adenauerowska 
zajmuje gmach 
kierownictwa

KPD w Ham­
burga.

CAF —
Telefoto 

z Berlina

BONN. Jak wynika z mforma 
| cii napływających z Niemiec 
I zaclicdhich. po delegalizacji 
j KPD fala represń i terroru wo- 
। hcc organizacji postępowych za 
j tacza coraz szersze kręgu 
, W' północnej Nadrenii-Westia 
lii' zamknięto ok. ł2b lokali

I władz powiatowych KPD oraz 
| c; ten dzienniki — cenrraln.' 
I oigaii partii, „ITeies \ o!.," w 
I Duesśeldorfie. „Neiie Yolkszci- 
tuhg" w Essen, ..Vó!ksstimme'' 
w kolonii i ..Yolksecho'1 w Bie- 

pweldzie. Alirnstrrstwo Spraw 
i Wewnętrznych tego kraiu zako­
munikowało, że w piątek i so- 
Uotę dokonano 712 rewizji i to 
nie tylko w lokalach KPD, ale I 
i w prywatnych mieszkaniach 
działacze partii, komunistycznej 
। innydi organizacji postępo­
wych.

Na podstawie orzeczenia Fede 
ralnego Trybunału Konstytucyj- 
neon w Ksrlsrtlha równisi 312

' przedstawicieli KPD pozhanin- 
I uych zostało swych miejsc w ra 
; dach gminny cii i miejskich.

LÓNDIfK. „Daiiy Worąer” pi 
sze, ie ..delegalizacja KPD jest 
atakiem na klasę robotniczą w 
Niainczećh zach., na klasę ro- 
betnłćzą całej Euęopy zacho­
dniej". Dziennik stwierdza, że 
obecnie wielkie niebezpieczeń­
stwo zagraża socjaldemokratom 
i związkowcom. Wzywa on 
wsaystiue postępowe siiy naro­
du angielskiego do walki o znie 
Sitnie zakazu d.zi•'clna-ci KPD.

„Daily Worktr" przytacza wy 
jatki z listu skieroWanegó w tej 
sprawie przez Harry Pdlitta do 
premiera Edena.

HELSINKI. Komitet Central- 
nv Komunistycznej Partji Fin- 
landii wystosował do kierowni­
ctwa KPD denaczg z wyrazami 
solidarności

Wypadek 
samochodowy 

premiera Nehru 
DKLHI. Premier Indii Ja- 

waharlai Nehru został lekko 
ranny w wypadku samochodo 
wym, który wydarzył się pod 
czas podróży Inspekcyjnej pre 
mlera w okręgu Anzar, spu­
stoszonym w ubiegłym inie- 
•lącu przez trzęsieni? ziemi. 
Samochód wywrócił się wsku 
tek zarzucenia na śliskiej szo­
sie. Premier Nehru doznał 
lekkich obrażeń kolana i łok­
cia, lecz nie przerwał swej 
podróży inspekcyjnej.

zagranicznych ZSRR Szepiłow 
spraw zagranicznych Francji 
przeprowadzili w ambasadzie

Fot. — CAF (telefoto — Londyn)

Spotkania Wymiana poglądów Rozmowy

Po delegalizacji KPD



O pogłębienie demokracji robotniczej w zakładach pracy,
o podniesienie roli związków zawodowych w życiu politycznym i gospodarczym kraju

Nasze obecne plenarne posie 
dzenie CRZZ zbiera się w 
szczególnie ważnym dla kraju 
okresie, kiedy partia, władza 
ludowa, związki zawodowe, 
przy szerokim współudziale 
wszystkich ludzi pracy podej­
mują wielkie wysiłki, by roz­
szerzyć i pogłębić demokraty­
zację życia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego kra­
ju — stwierdza na wstępie 
swego referatu Wiktor Kło- 
slewicz.

Pragniemy, wyciągając wnlo 
Bki z wypadków poznańskich, 
energiczniej likwidować wszel­
kie hamulce naszego rozwo­
ju, bezkompromisowo usuwać 
z naszego życia te wszystkie 
wypaczenia, które podrywały 
zaufanie załóg 1 poszczegól­
nych oddziałów klasy robotni­
czej do polityki partii i rzą­
du.

VII Plenurh Komitetu Cen- 
Itralnego PZPR ustosunkowało 
się w swoich uchwałach do 
tych wszystkich spraw, doko­
nało rozrachunku z przeszło­
ścią, oceniło osiągnięcia i sła­
be strony planu 6-letniego, 
wytyczyło program działania 
na najbliższe lata, przyjęło 
wytyczne nowego planu 5-let- 
niego. Uchwały VII Plenum 
partii wskazały drogę i środki 
wiodące do umocnienia nasze­
go ustroju ludowo-demokra­
tycznego i praworządności lu­
dowej, do zapewnienia dalsze­
go pomyślnego rozwoju gospo­
darki kraju, do szybszego pod 
noszenia stopy życiowej ludzi 
pracy.

Jakie sprawy w tej sytua­
cji należałoby uznać za pierw­
szoplanowe dla naszego ruchu 
zawodowego?

PIERWSZA SPRAWA:
Szczególnie ważnym 1 czu­

łym problemem w procesie de­
mokratyzacji naszego życia 
jest obecnie sprawa zwiększe­
nia uprawnień załóg, a zatem 
dalszej aktywizacji zakłado­
wych organizacji związko­
wych. Terenem bowiem — 
gdzie powinna się ześrodko-

Fragmenty referatu wygłoszonego przez przewodniczącego CRZZ Wiktora Kłosiewicza 
w dniu 20 bm. na VIII plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych

wać cała działalność związków 
jest zakład pracy. Stąd przeJ 
de wszystkim powinniśmy za­
stanowić się nad środkami ja­
kie należy podjąć, aby zgod­
nie z uchwałami VII Plenum 
partii zwiększyć udział załóg 
w rozwiązywaniu kluczowych 
spraw swoich zakładów pra­
cy, dotyczących produkcji, wa 
runków pracy i bytu załóg, by 
zapewnić dalszy postęp demo­
kratyzacji w zakładach pracy, 
a w ramach tego bardziej 
skuteczną obronę interesów za 
łóg i zagwarantowanie wszel­
kich uprawnień pracowni­
czych.

DRUGA SPRAWA:
Działalność związków w służ 

bie ludzi pracy to z jednej 
strony walka o zabezpieczenie 
kląsie robotniczej tego wszyst­
kiego, co gwarantuje Konsty­
tucja, ustawy, uchwały rządu 
1 umowy zbiorowe, z drugiej 
strony — to w oparciu o glebo 
ką znajomość sytuacji ludzi 
prany formułowanie programu 
dalszego postępu w dziedzinie 
poprawy warunków bytu 1 za­
spokajania rosnących potrzeb 
mas pracujących na gruncie 
istniejących realnie możliwo­
ści.

W związku z tym na obec­
nym plenum powinn’Smy tak­
że zastanowić się, jak podnieść 
rolę związków w całokształ­
cie życia politycznego i gospo­
darczego kraju, a w szcze­
gólności w dziedzinie u- 
stalania proporcji podzia­
łu dochodu narodowego 
i programu poprawy bytu lu­
dzi pracy, jak zabezpieczyć 
realizację tego programu i je­
go dalsze rozszerzenie w mia­
rę powstawania i wygospoda­
rowywania nowych środków.

Trzeba przy tym widzieć wy 
raźnie, że decydującym czyn­
nikiem poprawy położenia kia 
sy robotniczej, związanym z 
pogłębieniem procesu demokra 
fyzacjl jest pomyślna realiza­
cja planów produkcyjnych

ulgach podatkowych dla przodu 
jących w pracy. Gwoli prawdzie 
stwierdzić trzeba, że w nastę­
pstwie późniejszych interwencji 
związków, to niesłuszne zarzą­
dzenie zostało jeszcze w roku 
ubiegłym cofnięte, ale nie zała­
twiono innych spraw wysuwa­
nych przez załogę.

Powodem wielkiego rozgory­
czenia załóg ZISPO i ZNTK 
był również fakt poważnego 
ograniczenia w sposób’ rąechani 
czny godzin nadliczbowych, co 
wpłynęło na znaczne pogorsze­
nie zarobków robotników. Mi­
mo, że postępowanie takie sprze 
czne było ze stanowiskiem re­
prezentowanym przez związki 
zawodowe, nie napotkało ono 
na opór ze strony miejscowego 
związku zawodowego.

Jaki jest generalny wniosek 
z wypadków poznańskich w od­
niesieniu do związków zawodo­
wych?

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
te przebieg tych bolesnych dla 
każdego robotnika wydarzeń 
świadczy o poważnych słabo­
ściach naszej pracy, świadczy 
o nie dość głębokiej znajomości 
potrzeb mas, a w ślad za tvm 
i nastrojów w masach, a także 
o tym. że nie potrafiliśmy sku« 
tccznie bronić interesów judzi 
pracv przed biurokratycznymi 
wvnaczeniami.

Wypadki poznańskie potwier­
dzają w całej rozciągłości ten 
fakt, że na przestrzeni ostatnich 
lat, na tle ogólnych zjawisk i 
wypaczeń, które omówione by­
ły na III i VII Plenum naszej 
partii, nastąnilo osłabienie wię­
zi instancji f organizacji zwią­
zkowych z masami i brak wy­
czulenia związków na żywotne 
potrzeby i sprawy klasy robot­
niczej.

pltallstów do pogorszenia warun­
ków pracy 1 płacy, a także pod­
stawową formą klasowej walki o 
prawa robotnicze 1 lepsze warun­
ki tycia — Jest strajk. Z tym 
jednak, te pod naciskiem straj­
ku rząd kapitalistyczny 1 przed­
siębiorca kapitalistyczny ustępu­
je Jedynie tam, gdzie do tego 
Jest zmuszony, natomiast zasad­
nicze przyczyny strajku, a więc 
podstawa walki klasowej — po­
zostałą nadal.

W produkcji socjalistycznej 
nie ma żadnych zasadniczych 
sprzeczności pomiędzy załoga­
mi i przedsiębiorstwem, ani 
pomiędzy klasą robotniczą i 
państwem. Mogą natomiast 
występować takie sytuacje, a 
dowiodły tego wypadki po­
znańskie, kiedy naruszane są 
uprawnienia pracownicze, kie 
dy sprawy bytu ludzi pracy 
przestają być problemami 
pierwszoplanowymi. Dzieje się, 
tak dlatego — ponieważ biu­
rokratyczne elementy w ad­
ministracji państwowej i go­
spodarczej częstokroć nie wy­
kazują umiejętności łączenia 
interesów produkcji z intere­
sami człowieka pracy. Ileż to 
razy jednostki takie pozosta­
wały głuche na postulaty ro­
botnicze i nie obawiały się, 
jak dotychczas, i nie ponosiły 
odpowiedzialności za postępo­
wanie sprzeczne z interesami 
ludzi pracy, za łamanie usta­
wodawstwa pracy, za niewy- 
pełnianie swoich zobowiązań 
wobec załóg.

Są więc w naszych warun­
kach spory i konflikty nie- 
antagonistyczne, o charakterze 
zasadniczo różnym od kon­
fliktów w ustroju kapitali­
stycznym.

Omówiliśmy szczegółowo 
ten problem na VII plenum 
CRZZ wskazując m. in., że 
zgodnie z leninowskim sfor­
mułowaniem, w związku z 
palącą koniecznością podnie­
sienia wydajności pracy, osią­
gnięcia bezdeficytowości i ren 
towności każdego przedsię­
biorstwa państwowego, w 
związku z nieuniknionymi in­
teresami resortów i przesad­
ną gorliwością z ich strony 
— Powstają, jak to określa 
Lenin — w dziedzinie zagad­
nień warunków pracy w przed 
siębiorstwie pewnego rodzaju 
przeciwieństwa interesów mię 
dzy masą robotniczą a dyrek­
torami, kierownikami przed-

Trzeba wprowadzać zmiany 
do dekretu o radach zakładowych
II WAŻAMY, że zmiany te 1 

uzupełnienia powinny o- 
bejmować:

— Rozszerzenie kompetencji 
rad zakładowych w dziedzi­
nie zabezpieczenia Interesów 
załóg, poprawy warunków pra 
cy, w dziedzinie planowania 
produkcji 1 określania kierun­
ku rozwoju zakładu, a także 
organizowania masowej kon­
troli robotniczej nad,przedsię­
biorstwem.

Niezmiernie ważne Jest tak­
że, by nowy akt państwowy 
zapewnił członkom rad zakła­
dowych ochronę prawną rów­
nież po upływie kadencji co 
najmniej na okres 3-letni, aby 
w ten sposób uniezależnić 
przedstawicielstwo związkowe 
od administracji, zabezpieczyć 
całkowitą swobodę w podej­
mowaniu decyzji zgodnych z 
interesami pracownika.

Druga sprawa, jaką uważa­
my za niezbędną, to sprawa 
poważnego wzmocnienia i roz­
szerzenia kompetencji komisji 
rozjemczych, jako podstawo­
wego oręża rady we wszyst­
kich ^sprawach związanych z 
obroną interesów pracowni­
czych.

Ponieważ obecnie szereg 
spraw spornych ze względu na 
ograniczone kompetencje ko­
misji rozjemczych rozstrzyga 
się poza zakładem pracy i po­
nieważ nie stworzono dostatecz 
nych gwarancji prawnych, za­
bezpieczających realizację o- 
rzeczeń komisji rozjemczych, 
wydaje nam się słusznym wy­
sunięcie postulatu, by zakła­
dowe organizacje związkowe 
wyposażone były w kompeten­
cje umożliwiające im szerszy 
zakres działania w obronie in­
teresów robotniczych oraz sku 
teczoa środki egzekwowania i

slębloęątw państwowych lub 
instytucjami, do których one 
należą."».

Przeciwieństwa te posiadają 
inny niż w kapitalizmie, nie- 
klasowy charakter i dlatego 
środki rozstrzygania tych kon 
fliktów muszą być inne.

Czy w warunkach budownictwa 
ustroju aocjallstycznego, w wa­
runkach, gdy lud pracujący o- 
balli panowanie kapitalistów 
wzląt w swoje posiadanie pod­
stawowe środki produkcji 1 wła­
dzę, gdy rezultaty produkcji słu­
żą zaspokajaniu potrzeb ludzi 
pracy j zapewnieniu możliwości 
dalszego rozwoju gospodarki na­
rodowej, czy w tych nowych zu­
pełnie warunkach strajk może 
pozostawać w dalszym ciągu orę­
żem walki klasy robotniczej i 
związków zawodowych?

W ustroju ludowo-demokra­
tycznym polityka partii i rządu 
służy interesom klasy robot- 
i.iczej 1 w ustroju tym istiiie- 
ją nieosiągalne w kapitalizmie 
warunki szerokiej działalności 
związków zawodowych. W 
tych warunkach każdy robot­
nik może i powinien znaleźć 
w naszych instytucjach ludo­
wo-demokratycznych gwaran­
cje dostatecznego zabezpie­
czenia swoich interesów. Dla­
tego też każdy przypadek, kie­
dy dochodzi do strajku, jest 
szczególnym sygnałem, że za­
kłócone zostało prawidłowe 
funkcjonowanie tych instytu­
cji, że związki zawodowe, po­
siadając określone uprawnie­
nia w zakresie obrony intere­
sów pracowniczych nie wy­
pełniają właściwie swoich za­
dań.

Naturalną konsekwencją 
strajku jest dezorganizacja i 
zmniejszanie produkcji, zry­
wanie planów, zmniejszenie 
masy towarowej, a więc u- 
szczuplenie dochodu narodo­
wego, stanowiącego w socja­
lizmie wspólne dobro ludzi 
pracy. Strajk zatem powodu­
je pomniejszenie możliwości 
wzrostu stopy życiowej, co 
jest przecież w sposób zupeł­
nie oczywisty sprzeczne z in­
teresami klasy robotniczej.

Nie wolno też nie dostrze­
gać faktu, który tak jaskrawo 
potwierdza właśnie przykład 
Poznania, a mianowicie tego, 
że strajk stanowi dogodne że­
rowisko dla wroga, przeciw­
stawia klasę robotniczą pań­
stwu ludowemu, podrywa zau­
fanie mas do państwa.

naprawy krzywd wyrządzo­
nych załogom na skutek biu­
rokratycznych schorzeń admi­
nistracji.

W szczególności uważamy 
za konieczne takie rozszerze­
nie uprawnień komisji rozjem 
czych, aby mogły one roz­
strzygać wszystkie sprawy wy 
nikające ze stosunku pracy 
lub z tym stosunkiem związa­
ne, w tym-również sprawy 
wynikłe na tle zmiany norm 
i stawek płacy.

Trzeba ponadto wyraźnie o- 
kreślić, że podstawowymi 
aktami, na których powinna 
opierać się komisja rozjemcza 
przy wydawaniu swoich orze­
czeń, powinny być akty usta­
wodawcze, to znaczv ustawy 
i dekrety oraz wydawane w 
uzgodnieniu ze zw. zaw. roz­
porządzenia i uchwały Rady 
Mmlstrów, a także umowy 
zbiorowe, zaś zarządzenia i o- 
kólniki wydawane przez kie­
rowników gospodarczych. o 
tyle o ile nie pozostałą w 
sprzeczności z tymi podstawo­
wymi aktami.

Komisie rozjemcze powinny 
być uprawnione nie tylko do 
rozpatrywania spraw wnoszo­
nych przez zainteresowanego 
pracownika, lecz również do 
wydawania orzeczeń w spra­
wach przekazywanych komisji 
do rozpatrzenia przez radę za­
kładową w imieniu pracowni­
ka lub grupy pracowników.

Czy nie byłoby słuszniejsze 
kierowanie spraw spornych do 
miejscowego sądu, z tym za­
strzeżeniem, że sprawy doty­
czące całych załóg i grun pra­
cowniczych, byłyby nadal roz 
patrywane przez zarządy głów 
ne. Można również rozpatrzyć 
ewentualność dania upoważnię 
nia rozpatrywania odwołań za

rządom okręgów, za czym 
mógłby przemawiać wzrost ich 
dojrzałości i samodzielności.

Uważamy za rzecz konieczną, 
obok rozszerzenia uprawnień rad 
zakładowych I komisji rozjem­
czych, również rozszerzenie kom 
potencji związkowej Inspekcji pra 
cy w zakresie spraw dotyczących 
naruszania ustawodawstwa pra­
cy.

Niezależnie od tych uprawnień, 
jakie należałoby przyznać radom 
zakładowym 1 In. organom związ 
kowym, aby mogły one skutecz­
niej bronić interesów robotni­
czych, uważamy, że szczególnie 
złośliwe I systematyczne przypad­
ki naruszania ustawodawstwa 
pracy, nlewypelnlanla zobowią­
zań wobec załóg robotniczych, 
powinny być objęte odpowiedział 
nożclą karną, w przypadkach ta­
kich związek powinien kierować 
sprawy na drogę sądową. Nieza­
leżnie od tego, rady zakładowe 
powinny występować za pośred­
nictwem zwierzchniej instancji 
związkowej do kierownictwa re­
sortu z wnioskiem o zmianę dy­
rektora, względnie odpowiedzial­
nego kierownika wykazującego 
niewłaściwy, nlesocjallstyczny sto 
sunek do potrzeb robotniczych.

Materialny wyraz nowych sto­
sunków polegających na zwięk­
szeniu wpływu załóg na gospo­
darkę zakładu powinien znaleźć 
między innymi odbicie w zmia­
nach przepisów o funduszu za­
kładowym.

Nasze postulaty idą w kie­
runku znacznego ogólnego po­
większenia funduszu zakłado­
wego, co wiąże się jak najści­
ślej ze sprawą zwiększenia za­
interesowania materialnego 
załóg wynikami produkcji. O- 
bok tego uważamy za sprawę 
konieczną większe uelastycz­
nienie przepisów o funduszu 
zakładowym. Chcielibyśmy 
przy tym jak najmocniej pod­
kreślić, że wszelkie decyzje w 
sprawach podziału funduszu 
powinny należeć do załogi, zaś 
przyznawanie premii i usta­
lanie ich wysokości powinno 
być dokonywane przez dyrek­
tora wspólnie z radą zakła­
dową i przeprowadzane w spo 
sób jak najbardziej demokra­
tyczny, przy przestrzeganiu 
pełnej jawności.

Podobnie nic ze spraw do­
tyczących warunków byto-

rj AI.SZA demokratyzacja nasze 
go życia nakłada na nas bar­

dzo poważne obowiązki.
Jest rzeczą oczywistą, że w tej 

sytuacji muszą nastąpić zasadni­
cze zmiany, nie tylko w treści, 
ale i w metodach pracy zwląz- 
ko»vej.

O ile do III Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR można było 
mówić o obiektywnych przyczy­
nach słabości pracy związków za 
wodowych, które były wyrazem 
ogólnych wypaczeń, to obecnie 
koncentrować musimy wszystkie 
swoje wysiłki na przezwyciężenie 
słabości Istniejących wewnątrz 
samych związków zawodowych. 
A słabości tych Jest jeszcze nie­
mało | w CRZZ 1 w zarządach 
głównych związków oraz w In­
stancjach terenowych.

Musimy obecnie zdecydowanie | 
poprawić naszą pracę, szccazólnla i 
w dwóch kierunkach!

Nowa treść i formy 
pracy związkowej

wych załogi nie może być po­
stanowione poza załogą — 
bez udziału jej przedstawiciel­
stwa związkowego.

Zasada ta powinna obowią­
zywać również w sprawach 
płacowych, gdzie szczególnie 
dużo samowoli i nadużyć wy­
stępowało na odcinku norm 1 
stawek płac.

Szczególnie ważne znacze­
nie ma dla nas zawarte w u- 
chwałach VII Plenum KC po­
stanowienie stwierdzające, że 
niedopuszczalne jest przepro­
wadzanie przez przedsiębior­
stwa rewizji norm pracy, po­
wodującej obniżkę płac i nie 
mającej uzasadnienia w zmia­
nie warunków pracy.

W związku z przywróceniem 
zbiorowych układów pracy nale 
ży dążyć do tego, by umowy 
zakładowe stanowiły rozwinię­
cie i skonkretyzowanie zasad 
ogólnych zawartych w układach 
zbiorowych.

Wszystkie te środki zmierza­
jące do ugruntowania roli za­
łogi, jako gospodarza zakładu, 
do zwiększenia jej odpowiedział 
ności za gospodarkę, do zwię­
kszenia zainteresowania produk 
cją, otworzą szersze pole dla 
swobodnego rozwoju inicjatywy 
robotniczej kryjącej w sobie 
ogromne rezerwy wzrostu pro­
dukcji, jej usprawnienia i po­
tanienia, co jednocześnie zape­
wni pokrycie towarowe dla pla­
nowanego podniesienia stopy 
życiowej. Omówione środki 
ugruntowania i rozwoju demo­
kratyzacji wewnątrzzakładowej 
powinny też służyć do umocnie­
nia w zakładach świadomej dy­
scypliny pracy.
TOWARZYSZE!

Takie «ą istotne sprawy swlą- 
zane z demokratyzacją tycia w 
zakładach, które przedkładamy 
pod obrady 1 pod dyskusję towa­
rzyszy. uważamy, te radykalna 
przebudowa pracy związkowej, 
zagwarantowanie tych uprawnień 
zakładowym organizacjom związ­
kowym, zapewnienie wpływu za­
łóg na gospodarkę zakładu, stwa­
rza bardziej sprzyjające warunki 
dla dalszej demokratyzacji całego 
naszego życia, stanowiąc Istotą 
programu politycznego nakreślo­
nego przez VII Plenum partlL

niczania się do tzw. zasięgania 
opinii, względnie porozumienia 
ze związkami zawodowymi.

Szerokie możliwości oddzia­
ływania związków zawodowych 
na poprawę warunków bytu za­
łóg, Powstają obecnie w zwią­
zku z zapoczątkowaną już prak 
tyką zawierania branżowych 
układów zbiorowych.

Uchwały VII Plenur’ KC mó 
wią o konieczności przejrzenia 
w krótkim czasie uchwal i za­
rządzeń pod kątem ich zgodno­
ści z obowiązującym ustawo­
dawstwem pracy i płacy, o wy­
równaniu wszelkich krzywd ro­
botników, o konieczności pełnej 
realizacji wszelkich zobowiązań 
wynikających z układów zbioro 
wych i innych aktów prawnych.

To jest obecnie szczególnie 
ważne zadanie związków. 
Wszystkie te sprawy są bowiem 
jak naściślej związane i z liczny 
mi naszymi zaniedbaniami, z na 
szyni oderwaniem się od po­
trzeb robotniczych, dlatego też 
jest naszym podstawowym obo­
wiązkiem wobec załóg, wobec 
klasy robotniczej jak najbar­
dziej wnikliwe zbadanie tych 
wszystkich roszczeń, doprowa­
dzenie ich do sprawnego i slusz 
nego załatwienia przez admini­
strację gospodarczą.

SPRAWA PIERWSZA — 
wypaczenia i słabości w pra­
cy związków wypływają prze 
de wszystkim z niedocenia­
nia tej podstawowej zasady, 
że instancje związkowa | ich 
działacze związkowi ponoszą 
przede wszystkim odpowie­
dzialność przed swoimi wy­
borcami — przed masami 
związkowymi.

Korzeni tych wypaczeń na 
leży szukać w nleprzestrzega 
nlu demokracji w życiu związ 
kowym, co znajdowało swój 
wyraz w częstej praktyce na-

(Doktńcznnie na str. 81

Wypaczenia w działalności 
związków zawodowych 

w minionym okresie
V|| PLENUM KC partii 
VII szczerze, otwarcie 

przedstawiło narodowi ocenę 
minionego okresu, ocenę reali­
zacji planu 6-letniego. W tym 
czasie naród nasz dokonał wiel­
kiego dzieła i nie wolno nie do­
ceniać ogromu tych osiągnięć, 
jakie uzyskane zostały dzięki 
wielkiemu wysiłkowi i wielkiej 
ofiarności wszystkich ludzi pra­
cy, dzięki przyjacielskiej pomo­
cy Związku Radzieckiego, dzię­
ki współpracy ekonomicznej kra 
jów naszego obozu.

Pamiętając o osiągnięciach — 
mówi dalej W. Kłosiewicz — 
widzimy tym ostrzej braki i sla 
bości w realizacji planu, wśród 
których sprawą najdotkliwiej od 
czuwaną przez ludzi pracy jest 
niewykonanie założeń planu w 
zakresie wzrostu stopy życio­
wej.

Częstokroć w miejsce prawi­
dłowego stosowania bodźców 
ekonomicznych uciekano się do 
metod administrowania i wyda­
wania nakazów.

Niesłuszne praktyki administra­
cji, Jak również występujące w 
tym okresie poważne wypaczenia 
w działalności związków, biuro­
kratyczne metody Ich pracy, o- 
derwanle od potrzeb załóg — 
-wszystko to godziło w socjalis­
tyczną zasadę udziału klasy ro 
botniczej w gospodarowaniu za­
kładem. Stan ten powodował też 
wypaczenia idei współzawodnic­
twa socjalistycznego, które może 
się rozwijać Jedynie na zdrowym 
podłożu poszanowania głosu za­
łogi.

Naruszenie uprawnień pracow 
niczych miało miejsce również 
w zakładach poznańskich.

Jak wiadomo, wobec robotni­
ków ZISPO zastosowano bez­
prawnie, przy biernej postawie 
związku, inne zasady obliczania 
podatku od uposażeń, niż te, 
które wynikają z przepisów o

Czy istnieją w naszych warunkach 
sprzeczności pomiędzy załogami 

i przedsiębiorstwem
JAK wiadomo, w Krajach Ka­

pitalistycznych, gdzie Istnie­
je wyzysk klasy robotniczej 

1 stąd zasadniczy antagonizm mię 
<zy HAsitaHitamJU MasA.IJłllJSi

nlczą — gdzie państwo kapitalis­
tyczne wyraża Interesy posiada­
czy, podstawową formą walki 
klasy robotniczej 1 związków za­
wodowych prąeclwfca <Uż»nla M*

lAf LATACH ubiegłych zwią 
”■ zki zawodowe odsuwane 
były od udziału w podejmowa­
niu podstawowych decyzji w 
sprawach rozwoju gospodarcze 
go i podziału dochodu narodo­
wego.

Jednym z wyraźnych przeja­
wów tego odsuwania związków 
od udziału w rozstrzyganiu klu 
czowych problemów dotyczą­
cych bezpośrednio całej klasy 
robotniczej i jej poszczególnych 
oddziałów było odejście od ukła 
dów zbiorowych i scentralizowa 
nie całej polityki płacowej wylą 
cznie w rękach organów pań­
stwowych, uczynienie z płac ja­
kiegoś nietykalnego „tabu".

Doprowadziło to do znanych 
nam wszystkim wypaczeń i na­
ruszeń w kształtowaniu profi­
lów plac, do przeprowadzenia 
zmian w płacach bez przyciąga­
nia do udziału w tych pracach 
związków zawodowych i bez 
dyskutowania z załogami na 
tematy placowe.

Ta niesłuszna praktyka Jest 
stopniowo likwidowana na prze 
strzeniod III Plenum KC PZPR. 
Dalszym konsekwentnym rozwi­
nięciem tego stanowiska partii 
jest potępienie przez VII Ple­
num teorii i praktyki nieuzpa- 
dniania ze Związkami zawodo­
wymi decyzji placowych, a ogra

Udział związków zawodowych 
w rozwiązywaniu kluczowych 

spraw gospodarczych 
powinien wzrosnąć



O pogłębienie demokracji robotniczej w zakładach pracy,
o podniesienie roli związków zawodowych w życiu politycznym i gospodarczym kraju

(Dokończenie ze str. 2)

rzucania kandydatów do 
władz związkowych z góry, 
przez wyżej stojące Instancje, 
w niedopracowaniu do końca 
form kontroli nad pracą in­
stancji przez masy członkow­
skie i w łamaniu statutu oraz 
uchwal podejmowanych przez 
kongresy 1 zjazdy w tych 
sprawach.

SPRAWA DRUGA — to 
umocnienie zasad pracy ko­
legialnej. Wciąż Jeszcze na 
wszystkich szczeblach spoty­
kamy się w praktyce z meto­
dami pracy, które są dalekie

Plan 5-leini i potrzeby 
klasy robotniczej

JA1N wiadomo, VII Plenum KC 
przedłożyło narodowi założę 

nla noąyego planu 5-tetnlego, pla­
nu dalszego rozwoju naszej go­
spodarki narodowej, znacznego 
podnleslehja stopy życiowej, 
zwiększonego łrudownlctwa mlesz 
kantowego, poprawy warunków 
zdrowotnych 1 warunków pracy, 
wzrostu płacy realnej o 30 proc.

Założenia programu S iatki przy 
Jęte przez plenum są przedmio­
tem żywego zaiinteresowauia za­
łóg.

Dążeniem partu szczególnie o- 
becnle, po dokonaniu przez Ple­
num Komitetu Centralnego kry­
tycznej oęeny hlędów 1 słabości 
realizacji W planie 6-letnlm. jest 
mobilizacja wszystkich zasobów 
gospodarczych 1 skoncentrowanie 
wszystkich wysiłków dla polep­
szenia warunków życiowych lu­
dzi pracy.

Znamy ogrom ptrtrzeh klasy ro­
botniczej, jej trudne warunki ty 
riowe, mieszkaniowe, zdrowotne. 
Są to sprawy bolesne dla nas. 
dla naszej partii. Ale przecież 
przy opracowaniu programu 
wzrostu stopy życiowej rzecz 
idzie o uzyskanie wskaźników 
maksymalnych, a jednocześnie 
możliwych do realizacji.

Przyjęty w uchwałach Plenum 
KC wskaźnik 30 proc, jest wskaź­
nikiem napiętym, a więc wyma­
gającym zespolenia wszystkich sił 
I środków, pełnej mobilizacji kia 
sy robotniczej, jak najbardziej 
czynnego udziału związków za­
wodowych w wydobywaniu re­
zerw wzrostu produkcji i wydaj­
ności pracy.

Dlatego też tu Jest rzeczą szcze 
gólnle ważtta włączanie się związ 
ków zawodowych do tego pro­
cesu. mającego na celu demokra­
tyzację naszego życia. Chodzi tu 
o rzecz wielkiej wagi, chodzi o 
dalszy wzrost stopy życiowej, o 
rozkwit naszej gospodarki, o po­
tęgę naszego ludowego państwa,, 
o pomyślną budowę socjąllzipu. 
. Ogółem objęto już regulacją 
płac ponad 3300 tys. osób, a 
kwota wydatkowana na ten 
cel wynosi 6981 min zl w ska­
li rocznej.

"ie ustrzeżono się jednak 
przy tym przed popełnieniem 
szeregu błędów. Znajdowało 
to między innymi swój wyraz 
w nieprzestrzeganiu słusznej 
zasady sprecyzowanej na po­
czątku br. przez kierownictwo 
partii i Centralną Radę Związ 
ków Zawodowych podwyższe­
nia plac przede wszystkim naj 
niżej zarabiającym.

Tymczasem były takfb sy­
tuacje w leśnictwie, a także 
w administracji i w różnych 
branżach, gdy podwyższano 
nadmiernie płace kierowni­
ków, co słusznie było kryty­
kowane przez załogi.

Kiedy mówimy o decentra­
lizacji zarządzania i zmianie 
metod planowania, nie może­
my zapominać, że to obejmuj ■ 
również zasady polityki na od­
cinku płac.

Uważamy, że w polityce 
płac prowadzonej przez or­
gana państwowe i związki 
zawodowe, trzeba, uznając ko 
nieczność scentralizowania 
szeregu decyzji i ustalenia ge­
neralnych kierunków przed 
konkretyzacją ostatecznych 
decyzji, prowadzić szerokie 
dyskusje z załogami, z robot­
nikami, trzeba w oparciu o 
te dyskusje, o rzeczywistą 
głęboką znajomość sytuacji 
konfrontować potrzeby po­
szczególnych branż z realny­
mi możliwościami. I dopiero 
na tym podłożu może się 
kształtować właściwe, słuszne 
stanowisko związków zawodo­
wych w sprawach płacowych.

Ńa przestrzeni ostatnich lat u- 
tarla się z gruntu niesłuszna prak 
tyka uprzywilejowania jednych 
kategorii pracowników z pominię­
ciem innych pracowników w tej 
samej branży. Jak np. w kolej­
nictwie, względnie ograniczania 
przywilejów rto określone eli grup 
placowych, Jak np. w energetyce, 
czy do niektórych stanowisk, Jak 
np. w hutnictwie. Stan ten wy­
wołuje powszechną Krytykę za­
łóg.

Naszym zdaniem, Jedynym kry­
terium różnicowania powinny być 
place zależne od kwalifikacji za­
wodowych 1 rodzaju wykonywa­
nej pracy, natomiast wszelkie

od rzeczywistej kolegialności.
Do dnia dzisiejszego do na­

gminnych zjawisk w związkach 
należy podejmowanie jednoosobo 
wycb decyzji w tak ważnych 
sprawach jak np. w zagadnie­
niach placowych, które wymaga­
ją szczególnie wnikliwej i grun­
townej analizy całego prezydium, 
a nieraz i całej instancji. Zasad 
nlcze decyzje zwłaszcza w spra­
wach tak czułych jak sprawy pla 
cowe podjęte jednoosobowo, bez 
upoważnienia instancji przez któ­
regokolwiek z członków Instancji 
nie mogą mleć mocy wlążącej.

Nlo wolno nam zapominać, że 
Jednym z podstawowych elemen­
tów siły związków zawodowych 
Jest właśnie kolektywne działa­
nie, opieranie się na stanowis­
ku szerokich rzesz związkowych 
i odpowiedzialności instancji 
przed masami.

Od 1853 r. istnieje na terenie Niziny Chełmińskiej tzw. Związek Wałowy, którego 
zadaniem jest eksploatacja i konserwacja wszelkich urządzeń wodno - melioracyjnych 
na terenie pow. Chełmno i Grudziądz oraz obsługa stacji pomp we wsi Rządz.

Związek ten liczący 1 123 członków obejmuje 5 285 hektarowy obszar terenów 
nadwiślańskich.

W bieżącym roku oczyszczono 14 700 m bieżących kanałów, przeprowadzono konser­
wację 24 000 m rowów odwadniających oraz konserwację wału nadwiślańskiego na 
długości 23 800 m 1 stacji pomp.

Na zdjęciu: członkowie Związku Wałowego Niziny Chełmińskiej przy oczyszczaniu 
kanału. ,

Sprawa kułacka — dziś
MOŻE się wydawać nie­

zrozumiale, że problemy 
naszej polityki w sto­

sunku do kułaka zajęły sporo 
miejsca w dyskusji poprzedza­
jącej VII Plenum i w uchwa­
le VII Plenum — ..O sytuacji 
politycznej i gospodarczej kra 
ju i zadaniach partii". Pro­
blemy te dotyczą przecież gru­
py ludzi stanowiących zale­
dwie 5 proc, chłopstwa.

Ale po pierwsze — na tym 
dość wąskim odcinku naszej 
polityki uwidoczniły się ja- 
śkrawe błędy, które tak ostro 
obecnie krytykujemy: schema­
tyzm i zaskorupienie myśli. 
Hasło walki z kułakiem prze­
radzało się nieraz w schemat 
nie uwzględniający człowieka, 
jego warunków ekonomicz­
nych. nie uwzględniający skut 
ków tej walki.

Po drugie — stosunek do 
kułactwa tylko na pozór wy- 
daje się problemem margine- 
sowym. W rzeczywistości, ści­
śle wiąże się on ze stosun­
kiem do pracującego chłop­
stwa — jest między nimi bar­
dzo istotna współzależność. 
Niesłusznie rozwiązywany —- 
powoduje zakłócenia w soju­
szu robotniczo-chłopskim. Stad 
też — zainteresowanie spra­
wą kułacką jest całkowicie u- 
zasadnloną,

cowniczych. Jest w związku 
z tym konieczne, aby ustala­
jąc zasady1 wzrostu płac w 
5-latce, główną uwagę kon­
centrować na tej sprawie. To 
znaczy, że o ile w okresie 
5-latki przeciętny wzrost płac 
ma wynosić 30 proc. — to dla 
grup najniżej uposażonych 
musi to być wskaźnik znacz­
nie wyższy.

V/ konsekwencji z miejszy 
się rozpiętość w płacach, ale 
stanie się to w sposób rozsąd­
na. nie mający nic wspólnego 
ze zrównywaniem płac.

Na podstawie zebranych 
przez nas materiałów, uważa­
my, że obok znacznego pod­
niesienia płac najniższych, 
drugim wielkim problemem 
jest sprawa podniesienia do­
chodów tych rodzin nracow 
niczych, w których zatrud­
niona jest jedna osoba,'włą­
czając w to również wdowy 
i samotne matki.

Tym rodzinom bezspor­
nie najciężej się żyje, toteż 
sytuację materialną tych ro­
dzin trzeba przede wszystkim 
widzieć i szybko ją poprawić.

Te względy mając na celu 
uważamy, że trzeba j to znacz 
nie podnieść niektóre katego­
rie zasiłków rodzinnych.

Obok badania budżetów ro- 
dzinnych, powinniśmy również 
dokonywać jako zwięzła, anali­
zy położenia poszczególnych od 
działów klasy robotniczej i po­
stulować odpowiednie propor-

GDY ŻYCIE NAGINA SIĘ 
DO FORMUŁY

Nie bez przyczyny w u- 
chwale VII Plenum dzisiaj, 

'po 12 latach istnienia naszego 
i państwa, znajdujemy określe- 
| nie, kogo należy uważać za 
kułaka. Czytamy: Jedynym 
miernikiem pozwalającym za- 

, kwalifikować gospodarstwo 
do grupy gospodarstw kułac­
kich jest trwałe nastawie­
nie na wyzysk cudzej pracy 
w formie zarówno systema­
tycznego najmu siły roboczej. 
Jak również w formie odrnb- 
ków, dzierżawy, stale upra­
wianej lichwy, spekulacji ltp.“ 

I W świetle tego określenia wi- 
I dać jak często pod niewłaści- 
I wy adres były skierowane an- 
| tykułackie posunięcia. Widzia­
no kułaka w średniorolnym 

j chłopie, który sobie dobrze ra- 
I dził. Widziano kułaka w go­
spodarzu. który czasem do- 

। najmował pomoc na okres go- 
; rących prac. Zaciążył na to- 
1 klej ..polityce" nie tylko brak 
dokładnych kryteriów oceny 
kapitalisty wiejskiego. Bar­
dzo dowolnemu interpretowa­
niu tego pojęcia i gorliwemu 
doszukiwaniu się kapitalistycz 
nych metod gospodarowania 
— sprzyjało błędne pojm^wa- 

i nie walki klasowej, co szcze­
gólnie na wsi znalazło jaśko­
we odbicie. Nacisk idący z

cjc w placach zależnie od ucią­
żliwości pracy w poszczegól­
nych gałęziach i jej złożono­
ści, a także od innycli czynni­
ków, będących podstawą polity­
ki plac.

Z tego punktu widzenia istnie 
je konieczność podniesienia w 
okresie 56—57 roku nlac w prze 
myślę metalowym,v w hutnic­
twie, oraz, plac robotników tran 
sportowych, a w szczególności 
kierowców samochodowych, co 
stanowi szczególnie palący, ak­
tualny i wymagający najszyb­
szego rozwiązania problem.

Związki zawodowo nie tracą 
również z oczu potrzeb świata 
nauki, pracowników oświaty i 
służby zdrowia. Polityka plac 
w odniesieniu do tych grup pra 
cowniczych wymaga zarówno 
podwyżki plac jak i zwiększe­
nia rozpiętości.

Wymieniliśmy tu niektóre tyl­
ko grupy pracownicze, nie ozna­
cza to jednak, że nie widzimy 
wielu pilnych potrzeb innycli 
grup, jednak jak wiadomo na­
sze decyzje placowe uwarunko­
wane są naszymi realnymi mo­
żliwościami.

Nieodzowną częścią progra­
mu podnoszenia plac i docho­
dów najszerszych rzesz ludzi 
praćV jest sprawa dźwignięcia 
wysokości rent i emerytur oraz 
przeprowadzenia szeregu zmian 
w zasadach ich przyznawania.

W zakresie tym przyjęte zo­
stały już. w roku bieżącym po­
stanowienia w oparciu o postu-

góry — w gromadzie przeja­
wiał się opatrywaniem ety- 
kietlą wroga nieraz bogu du­
cha winnych ludzi.

Zróbmy bilans takiej „polityki": 
korzyści? — Żadne. Przeciwnie — 
same szkody. I to szkody o dość 

{szerokim zasięgu, wykraczające 
daleko poza grupę gospodarstw 

! Kulackieli. Przede wszystkim ta- 
| kie metody odstręczały chłopów 
। średniorolnych od zdrowej ten- 
{denefj do rozwijania gospodarki 

w- obawie, by nie narazić ąlę na 
i miano kułaka. Poza tym — nie­
słuszne stanowisko wobec niektó­
rych kułaków, rujnowanie ich, 
przeciwuzialalo polityce izolacji, 
wywołując na wsi atmosferę 
współczucia dla niektórych kula- 

: ków. snrzyjając tworzeniu się 
! chłopskiego solidaryzmu. I Jesz­
cze Jedno: łamanie praworządno­
ści w stosunku do kułaków stwa­
rzało preccdi ns 6o plenienia się 
bezprawia również wobec pracu­
jącego chłopstwa. Takie metody 
szybko wchodzą w krew.

VII Plenum określiło Jasno 
i kryteria oceny kułackiego go­
spodarstwa. Jest to podstawa 

। stosowania polltrki ogranicza- 
I nia względem rzeczywistego, 
' a nie wyimaginowanego kapi- 
j falisty wiejskiego. Ale z tym 
i wiąże się drugi problem, któ­
ry — także często źle rozu­
miany — wiele szkody wyrzą­
dził wsi. Jak bowiem realizo­
wano politykę ograniczania 
kułaka?

OGRANICZAĆ NIE ZNACZY 
RUJNOWAĆ

■ Wiadomo, że doprowadzała ona 
często do rozkładania na obie

łopatki gospodarstw kułackich. 
Wiele z nich przekształcało się w 
tzw. grupy gospodarcze, wielu 
kułaków porzucało ziemię. Przy­
nosiło to poważne straty gospo­
darcze, tym dotkliwsze, że w 
kraju odczuwa się wciąż niedo­
statek produktów rolnych. Powo­
dowało też straty moralno-potl- 
tyczne, bo pracującym chłopom 
wcale nie podobały się takie me­
tody, całkowicie sprzeczne z 
chłopskim poczuciem gospodarno- 

i ści i sprawiedliwości.
Ograniczać, a nie rujnować — 

ten wniosek mocno podkreślony 
i jest w uchw ałach VII Plenum. 
■ Mówi o tym szereg posunięć ta- 
, pew niających egzystencję gospo­
darstwom kułackim — możność 

| korzystania z kredytów, materia- 
iłów budowlanych, maszyn, z ulż 
|i pomocy w koniecznych wypad- 
| kach. 3lamv w naszych rękach 
ilość środków, aby nożwolić kuła- 

I Kom rozwijać się w określonych 
; ramach, bez szkody dla pracu­
jącej wsi.

| Poruszone sprawy nie wyczer- 
, pnla Jeszcze zagadnień zwląza- 
■ nych z polityką w stosunku do 
{kułaków. Trzeba pamiętać. że 
i problemu tego — tak tak i żad­
nego w naszym życiu — nie moż-

| na traktować schematycznie I 
statycznie. Rzecz ule polega na

I formalnym ..ustawieniu" tego za- 
! gadnienia, żeby uczynić zadość 
wymogom marksizmu. Nie o spe­
kulacje myślowe chodzi, ale o 
stosowanie — zgodnie z prawi­
dłami dialcktyki. z konkretnymi 
warunkami sno!eczno-ekon;mlcz- 
nrml — właściwej i słusznej po­
lityki dziś wobec poszczegól­
nych ludzi teł klasy oraz o wi­
dzenie Ich drogi 1 mlclsca w na­
szym ustroju — Jutro.

Kułactwo nie stanowi Jed­
nolitej masy i nie jest to ma-

(Dokończenie na str 4)

laty związków zawodowych. Do 
konane posunięcia ocenić trzeba 
jako poważny krok naprzód na 
tym odcinku. Naszym dalszym 
dążeniem, stosownie do głosów 
i uwag załóg, będzie obniż:nie 
granicy wieku, uprawniającej 
do uzyskania emerytury.

Chciałbym obecnie poruszyć 
sprawę, która jest przedmiotem 
dyskusji i wystąpień robotni 
czych w zakładach,. a która 
iest częstokroć traktowana Jako 
jeden z tak zwanych proble­
mów drażliwych. Spotykamy 
się z pytaniem, czv jest rzeczy­
wiście tak, że sa u nas zarobi:' 
i dochody slegaiace wysoko po­
nad 5 tys. zł i jakie jest stano­
wisko związków zawodowych w 
tej sprawie.

Postarajmy’ się na te pyta­
nia obecnie odpowiedzieć. Fak 
tern jest, że na niektórych 
stanowiskach kierowniczych 
w produkcji uzyskiwane sa 
łącznie z nremiami zarobki 
przekracza łące — i to wysoko 
sumę 5 000 zł. Faktem jest 
również, że niektórzv pracow 
nic? innych dziedzin, przy 
kumulowaniu kilku funkcji i 
zajęć, co częstokroć zresztą 
ma fikcyjny charakter i ujem 
nie wpływa na wyniki pracy, 
uzyskują także wysokie za­
robki, niewspółmierne z fak­
tycznym wkładem pracy.

Nie myślimv tu oczywiście 
o wybitnych twórcach działa­
jących na niwie sztuki i nau­
ki.

Związki zawodowe stoją na 
stanowisku, że te sprawy wy 
macają stanowczego rozwią­
zania i położenia tamy tego 
rodzaju praktykom. ,

Wydalę nam sic, że słusz­
ne byłoby z naszej strony wy 
suńlecie postulatów, ażeby 
zwiększyć i to znacznie nnodat 
kowanie zarobków powyżej 
5 t”s. zł. nrzyjmując jako za 
sad” kumulowanie wszystkich 
uzyskiwanych dochodów.

V/ zakresie polityki podatko 
wej postulaty nasze zmierza­
ją do teao. ażeby nodnieść 
znacznie minimum plac wol­
nych ną opodatkowania i roz­
szerzyć zakres uli! w podatku 
w stosunku do pracowników 
utrzymujących liczne rodziny.

Zwolnione od podatku pn- 
winnv być wynagrodzenia za 
godziny n»dliczhn'"». co wvsu 
wa i to s’usznię Hasa robot­
nicza. a także dodatki specjal­
ne przyznawano niektórym 
gruonm pracowniczym.

Tak w ogólnych zarysach 
wyglądałoby nasze stanowi­
sko w podstawowych zagad­
nieniach płacowych. wynika­
jące z aktualne! sytuacji ?o- 
snndnrczei państwa i położe­

nia mas pracujących w kia- 
ju. I

Wyjaśnienia wymagają jesa 
cze niektóre pytania z jakimi 
występują obecnie coraz czę­
ściej załogi zakładów pracy 
pod adresem związków zawo­
dowych. ,tU)) „

Spotykamy się z pytaniami, 
czy słuszne jest utrzymywanie 
odziedziczonego po ustroju ka 
pitalistycznym pozbawionego 
całkowicie podstaw w naszych 
obecnych stosunkach społecz­
nych podziału na pracowni­
ków fizycznych i umysłowych 
oraz związanego z tym znacz­
nego różnicowania w świadczę 
niach i przywilejach socjal­
nych. Podzielamy słuszność 
takich wątpliwości, ale równo 
cześnie widzimy całą złożo­
ność problemu. Sprawę moż­
na rozwiązać albo drogą cof­
nięcia przywilejów urlopo­
wych i obniżenia zasiłków chó 
robowych pracownikom umy­
słowym, albo też drogą pod­
ciągania w górę przywilejów 
pracowników fizycznych.

Uważamy, że ta druga dro­
ga bardziej odpowiada intere­
som ludzi pracy i dlatego bę­
dziemy się starali stopniowo, 
w miarę rosnących środków 
zwiększać wymiar urlopów I 
zasiłków chorobowych dla pra 
cowników fizycznych, aż do 
zupełnego zniwelowania istnie 
jącej obecnie nierówności. Nie 
jest to jednak problem do cal 
kowitego rozwiązania w okre 
sie obecnej 5-latkl. Będzie to 
wymagało znacznych środków 
i dlatego sprawa ta musi po­
trwać dłużej. i

Na naszym VIT Plenum po- 
stawillśmy problem ścisłego 
przestrzegania 8-godzinnego 
dnia pracy. Wyda je nam się, 
że był to postulat jak najbar­
dziej słuszny i postulat fen w 
pełni podtrzymujemy. Admi­
nistracja gospodarcza zaczęła 
to czynić, ale w sposób mecha 
niczny ze szkodą dla zarob- 

' ków robotnika.
Takie załatwienie sprawy 

I uważamy za niedopuszczalne. 
Likwidacja godzin nadliczbo­
wych musi być związana z li- 

ikwidacją szturmowszczyzny, 
■ zbędnych przestojów, z popra­
wą organizacji pracy, tak by 

{robotnik mógł w każdym ra­
zie utrzymać swój dotychcza­
sowy zarobek.

W zależności od fempa wpro 
i wadzania postępu techniczne­
go, modernizacji zakładów, 
unowocześnienia procesów tech 
nologicznych, a więc wzrostu 
wydajności pracy, staje się 

■ możliwe również I u nas skró- 
I cenie czasu pracy.

To zagadnienie posiadające 
tak wielkie znaczenie dla kla- 

I sy robotniczej musi być już 
dzisiaj studiowane przez związ 
ki. Już dzisiaj także' powin­
niśmy zająć się skracaniem 
czasu pracy w gałęziach, gdzie 
praca wykonywana jest w wa 
runkach uciążliwych i szko­
dliwych dla zdrowia.

Stoi przed nami jeszcze sze­
reg innych poważnych proble­
mów jak np. zmiana warun­
ków zatrudniania i przedłuża­
nia urlopów młodocianym, 
sprawa zatrudniania kobiet w 
ruchu ciągłym i w związku z 
tym pracy kobiet w nocy, 

| sprawa usunięcia wielu niepra 
widłcwoścl w zatrudnianiu 
a także rozładowania lokal­
nych nadwyżek siły roboczej.

Ta ostatnia sprawa ma 
szczególnie ważne znaczenia 
dla związków, bo wiąże się 
ona ściśle z położeniem klasy 

, robotniczej, wiąże się z ko- 
i niecznością zagwarantowania 
prawa do pracy zawartego w 
Konstytucji. 1

W sprawie tej są już obec­
nie podejmowane przez rząd 
przy współudziale związków 
zawodowych, odpowiednie śród 
ki i w dalszym ciągu na­
leży kontynuować wysiłki, abj 
ten problem zlikwidować^’

przywileje dodatkowe powinny 
obejmować cało załogi, gdyż na 
ostateczny wynik produkcji skła­
da się wysiłek całego kolektywu, 
obsługującego skomplikowany me 
chanlzm społecznego zakładu 
pracy.

Oczywiście problemu wy­
żej poruszonego nie można 
rozwiązać za jednym zamachem, 
*zn. nie można od razu rozsze­
rzyć wszystkich przywilejów na 
całe załogi. Tego można będzie 
dokonać stopniowo w miarę wy­
gospodarowywania środków na 
ten cel 1 przy przeprowadzeniu 
dalszych zmian w placach.

Centralnym problemem przy 
określaniu kierunku ruchu 
płac w 5-latce jest sprawa 
podwyższenia plac najniż­
szych. Przyjęte w roku bie­
żącym 500 zł nie zaspokaja 
rzeczywistych potrzeb pra-
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WARSZAWA -
stolice państw 
europejskich

Zapewne nie wiecie, czy­
telniej w Jakiej odległości 
od Warszawy leżą stolice 
państw europejskich;

Ludność 
kuli ziemskiej 
w liczbach

Biuro Statystyczne Organiza 
cjl Narodów Zjednoczonych 
podało do wiadomości dane 
dotyczące zaludnienia kuli 
ziemskiej. Według tych da­
nych, w połowie 1955 r. licz­
ba ludności globu ziemskiego 
wynosiła 2 682 000 000. W po­
równaniu z analogicznym okre 
sem 1954 r. stan ten zwiększył 
się o 40 milionów. Liczba lud 
ności poszczególnych konty­
nentów wynosiła w połowie 
roku ubiegłego: w Azji — 
1481 min, w Euronle — 411 
min, w- Ameryce Północnej 1 
Południowe: — 362 min, w 
Afrvce — 224 min, w Oceanii 
— 14,6 min.

Liczba mieszkańców w naj- 
ludnielszych krajach w poło­
wie 1955 roku przedstawiała 
się, według danrch Biura Sta 
tystycznego ONZ następująco- 
Chiny (bez ludności Taiwanu) 
— 582.6 min, Indie — 382 ndn. 
Związek Radziecki — 200,2 
min. Stany Zjednoczone — 
164.2 min (w Hpcu 1956 r. lud­
ność USA wynosiła 168 min), 
Japonia — 88,9 min, Indone­
zja — 81,9 min i Pakistan — 
80,1 min.

(Ciąg dalszy ze str. 3)

>a zastygła, nie ulegająca prze 
obrażeniem. W różnych dziel­
nicach naszego kraju warun­
ki historyczne ukształtowały 
różne typy gospodarstw kapi­
talistycznych. W wojewódz­
twach środkowo-zachodnich, 
na gruncie wysokiego rozwoju 
kapitalizmu w rolnictwie, wy­
rósł typ kapitalistycznego far 
mera, który prowadzi duże, 
nowoczesne gospodarstwo, o- 
parte na siłach najemnych, 
rekrutujących się z proleta­
riatu rolnego. Na terenach 
środkowo-wschodnich i połu­
dniowo-wschodnich, gdzie po­
ziom gospodarki rolnej jest o 
wiele niższy — występuje cał­
kiem inny typ kułaka. Gospo­
darstwo jego jest stosunkowo 
niewielkie i dość zacofane. 
Wyzysk, jaki ten kułak sto­
suje względem biedoty, ma 
bardzo zamaskowany charak­
ter, polega na różnego rodza­
ju odrobkach, dzierżawach, 
usługach.

Polityka ograniczania Inaczej 
podziałała na kulaka-Iarmera, ina 
czej na „klasycznego" kułaka * 
terenów wschodnich. Wielu ku- 
łaków-farmerów pozbawionych (w 
wyniku reformy I Industrializacji) 
moillwoici korzystania z siły na­
jemnej, przy wysokiej progresji 
podatkowej 1 obowiązkowych do­
staw — odczuło tę politykę o 
wiele dotkliwiej aniżeli kułak we 
wschodnich dzielnicach kraj.u sto­
sujący ukryte formy wyzysku, 
nawykły do spekulacji. To zróżni­
cowanie nasuwa konieczno!* ela­
stycznej polityki w różnych re­
jonach kraju. Stosowanie szablo­
nu doprowadziło do tego, że na 
zachodzie nastąpi) upadek wielu 
dużych gospodarstw, a na wscho­
dzie — pod płaszczykiem fikcyj­
nych podziałów ziemi t misternej 
sleel uzależniania — kwitnie po 
Staremu wyzysk biedoty wiej­
skiej.

A dalei: ery wśród kuła-

Ojczyzna Brygidy
BRYGIDA nie pamięta 

tych lat. Spoza mgły 
wspomnień wyłania się 

obraz matki, którą zabrała 
śmierć w samym środku woj­
ny. W domu pozostał wtedy 
ojciec, ale nie na długo. Któ-. 
regoś dnia wyszedł 1 nie wró­
cił więcej. Dopiero w czter­
dziestym piątym roku zawlk- 
łaną drogą przyszedł od nie­
go list. Na znaczku poczto­
wym widniał stempel: Dort­
mund.

Brygidzie były rodziną jej 
rówieśnice w gdyńskim do­
mu dziecka. Kiedy wyrosła, 
przyszła do brata — do O- 
sławy—Dąbrowy. I tu zaczął 
się dla niej nowy okres ży­
cia, chyba najbogatszy z do­
tychczasowych, bo wszystko 
co teraz robi Jest wynikiem 
Jej samodzielnych decyzji.

Od prawieków na studzle- 
nlcklej ziemi żyją Polacy.

Pisaliśmy już o tym, jak 
młodzi ze Studzienic założyli 
sad. W tej „inwestycji" Brygi 
da ma również swój pokaźny 
udział. Fotoreporterka uwiecz 
niła ją właśnie przy jabłonce.

Sprawa kułacka-dziś
ków nie dokonują się prze­
obrażenia i w ich metodach 
gospodarowania, i w sposobie 
myślenia?

Przeczy temu zdrowy rozsą­
dek. Minęło już 12 lat, pod­
czas których ogromne zmia­
ny zaszły w ludziach, w ca­
łym społeczeństwie. Nie o- 
parli się im i kułacy. Hasła 
Frontu Narodowego, ogrom­
ne osiągnięcia naszego kraju 
— trafiały i trafiają do prze­
konania wielu z nich. Pocią­
gają ich korzystne warunki 
zawierania umów z pań­
stwem. Duży wpływ wywiera 
na rodziców młodo'jż.

TRZEBA STWORZYĆ 
PERSPEKTYWY

W jednym ze swych arty­
kułów, drukowanych w „No­
wej Kulturze" pt. „Myśli o 
sprawie kułackiej", tow. Te- 
picht pisał o umożliwieniu 
takim kułakom „honorowej 
kapitulacji" przed władzą lu­
dową. I to jest głęboko słusz­
ne. Ż wielu względów. Prze­
de wszystkim — czysto ludz­
kich. Naszą ideologię cechuje 
przecież głęboka wiara w 
człowieka. Uchwała VII Ple­
num mówi o takich właśnie 
warunkach honorowej kapitu­
lacji: nie utrudniać procesu 
średniaczenia lojalnym wobec 
władzy ludowej kułakom. Nie 
stawać na przeszkodzie rze­
czywistym podziałom ich go­
spodarstw, w
miarę możności cześć ziemi

Byli tu przed plerwsźą woj­
ną, byli w czasie drugiej, po­
zostali teraz 1 na zawsze. 
Wąski skrawek bytowsklej 
ziemi jest ich ojczyzną, miej­
scem, którego nie rzucą. Brat 
Brygidy byt w wojsku nie­
mieckim — siłą zaciągnęli. 
Mógł zostać w Niemczech. 
Ale tęsknota za krajem była 
silniejsza. Wrócił, ożenił się. 
I choć z rozwieszonych na 
ścianie pokoju fotografii spo­
glądają mężczyźni w niemiec­
kich mundurach, to Jednak tu 
i we wszystkich budynkach 
Osławy—Dąbrowy jednako 
blje polska krew.

W ubiegłym roku Brygida 
dostała pracę w Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Studzienicach w charakte­
rze świetliczankl. Dzień w 
dzień zaraz po obledzle moż­
na Ją spotkać Jadącą do pra­
cy. W Studzienicach czekają 
na nią ludzie łaknący godzi­
wej rozrywki, książki. Przy­
chodzą do świetlicy koleżan­
ki 1 koledzy Brygidy. Nie 
brakuje Im pomysłów 1 chęci 
do pracy. A przede wszyst­
kim żądni są wiedzy o świe­
cie. Czytają książki i te be­
letrystyczne 1 te, które mó­
wią o tajemnicach ziemi. Mi­
jają popołudniowe godziny 
na zajęciach. Nierzadko po­
tem następuje próba zespołu 
dramatycznego, tanecznego. 
Dziewięcioosobowa grupa 
tworzy brygadę agltacyjno- 
artystyczną. Siadają na rowe­
ry 1 jadą pomagać przy żni­
wach, a później rozweselać 
piosenką i tańcem, Nie, na 
nudę narzekać w Studzieni­
cach nie zwykli. A kiedy 
przy boku Brygidy znajdzie 
się Marysia Hyrk, Pela Ruta, 
albo Wiktor Czarnowski to 
wszelkie przeszkody wydają 
się być dziecinnie łatwymi 
do pokonania. Coraz mocniej 
zżywają się ze sobą młodzi 
ze Studzienic, a w życie Bry­
gidy zaczyna wkradać się mi­
łość. Do kogo — niech to 
na razie pozostanie tajemni­
cą. Młodzi nie lubią, gdy wy 
ciąga się na wierzch ich naj­
skrytsze uczucia, z którymi 
zwykli dzielić się tylko we 
dwoje...

od tych kułaków, którzy nie 
mogą sobie poradzić na du­
żym areale.

Ale wydaje się, że najbardziej 
Istotne novum, jakie wprowadia 
uchwala — to pokazanie tym lu­
dziom perspektywy, możliwości 
wstąpienia do spółdzielni. Zda­
rzały się w ubiegłych latach dłu­
gie dysputy na temat — co też 
zrobimy z kułakami w przyszło­
ści. Likwidować kułactwo Jako 
klasę? — Słusznie, ale gdzie po­
dziać przedstawicieli tej klasy? 
Dochodziło czasem do śmiesznych 
wniosków; wysiedlać. Dokąd? Słu­
sznie plsze we wspomnianych już 
artykułach tow. Teplcht, że 1 tu­
taj zaciążyło trzymanie się for­
mułki o konieczności „roku wiel­
kiego przełomu" także u nas. Do­
tychczasowe doświadczenia uczą 
natomiast, że przebudowa wsi 
dokonywać się będzie u nas stop­
niowo. Zdecydowały o tym wa­
runki, w jakich my budujemy so­
cjalizm.

Czy oznacza to „wrastanie" 
kułaka w socjalizm? Bynaj­
mniej. Nie jest to absolutnie 
kapitulacja wobec zwalczo­
nego w partii prawicowego 
odchylenia. Stwarzamy moż­
liwości wstępowania do spół­
dzielni tym przedstawicielom 
klasy kapitalistów wiejskich, 
którzy zrezygnowali z kapita­
listycznych metod gospodaro­
wania, którzy są lojalni wo­
bec władzy ludowej. Stwarza­
my te możliwości na pew­
nych warunkach: mogą oni 
wstępować do spółdzielni już 
okrzepłych, a więc takich, 
gdzie kolektyw mało- i śred­
niorolnych chłopów będzie 
miał wpływ decydujący 1 moż 
ność oddziaływania na daw­
nego kułaka. I drugi waru­
nek: o jego prtyjęclu zade-

Z Dortmundu ojciec pisze 
listy. Każdy z nich wypełnio­
ny Jest tęsknotą za rodziną, 
a właściwie za Jedyną córką. 
Trudno odczytać drobne pis­
mo 63-letniego człowieka, 
który Już od 12 prawie lat 
stracił kontakt z ojczyzną. 
Pozostał w Niemczech. Jakiś 
czas chodził bez pracy. Wresz 
cle czepił się produkcji szczo 
tek. Znalazł nieco młodszą od 
siebie kobietę, z którą wspól­
nie dzieli życie.

Suche są słowa listu, w za­
sadzie skrzętnie mliczą o tym 
co robi ojciec. Ale jest w o- 
statnim liście Jedno zdanie... 
..Ja liczę jak ty raz tu u nas 
będziesz to Tobie oczy się o- 
tworzą". Kiedyś przyszła z 
listem paczka. W niej buty, 
nieco odzieży. Nie były to 
rzeczy pierwszej nowcścl, wi­
dać, że poprzedni właściciel 
nachodził się w nich. Nie 
wiadomo czy w ten sposób 
ojciec chciał udowodnić Bry­
gidzie na co go stać w Niem­
czech zachodnich, czy kiero­
wała nim po prostu zwykła 
rodzicielska troska o dobro 
dziecka.

Brygida plsze do ojca. Po­
dziękowała za przesyłkę. Ale 
nie może zrozumieć dlaczego 
ojciec uważa ją za ślepą. 
Przecież ma Już 21 lat, prze­
cież kręci Się wśród ludzi róż 
nych zawodów, przekonań, 
charakterów. Daleko jest z 
Osławy—Dąbrowy do Dort­
mundu. I być może ta odleg­
łość nie potrafi przekonać oj­
ca, że Jego dziecku jest tu 
naprawdę dobrze. A Brygida 
znów nie zna warunków oj­
ca. Co do Jednego tylko moż­
na być pewnym. Nikt ojcu 
nie powiedział Jeszcze • praw­
dy, całej prawdy o nowej 
Polsce 1 jej ludziach. No cóż. 
Jak wejdziesz między wrony...

We wrześniu Brygida praw 
dopodobnle wyjedzie do Nie­
miec zachodnich. Odwiedzi 
ojca. Jest naturalną, ludzką 
rzeczą, że w obliczu takiej 
perspektywy i nalegań ojca 
bezwiednie powstaje pytanie.

— A Jeśli...
— Tu się urodziłam, tu zo­

stanę — Jakoś łagodnie 
brzmią słowa Brygidy. Nie 
ma w nich niczego z Jakiegoś 
patriotycznego patosu. Zwyk­
łe słowa, zwykłej dziewczyny, 
których potwierdzeniem jest 
życie 1 praca młodej studzie- 
nlckief świetliczankl — Bry­
gidy Szok.

ZBIGNIEW MICHTA 
Fot.: E. PELCZAR

cydować musi opinia wsi. Nie 
ulega wątpliwości, że sprawy 
te będą wymagały wnikliwe­
go rozpatrywania poszczegól­
nych wypadków i samodziel­
nego rozwiązywania ich przez 
gromadę i spółdzielców

WALKA KLASOWA 
NIE USTAJE

Pozostaje jeszcze odpowie­
dzieć na dwie wątpliwości. 
Co wobec tego z walką kla­
sową na wsi? Przestaję ist­
nieć, czy też przestajemy się 
nią interesować? Oczywiście, 
ani jedno, ani drugie. Wielu 
kułaków jeszcze nie prędko 
zrezygnuje z prób stawiania o- 
poru wobec władzy ludowej 
bądź szukania różnych moż­
liwości wyzysku, bądź szko­
dliwego oddziaływania na 
wieś. Takim próbom, oczywi­
ście, nikt nie będzie się przy­
glądał biernie i nie pozosta­
wi pracującego chłopa bez 
rady i pomocy.

I druga wątpliwość: czy słu­
szna jest w dalszym ciągu 
polityka ograniczania? Ogra­
niczanie wyzysku kułackiego, 
możności bogacenia się kuła­
ków, izolowanie, uniemożli­
wianie ich szkodliwego od­
działywania na wieś — było 
i jest jednym z podstawowych 
warunków umacniania soju­
szu z pracującym chłopstwo i 
oraz socjalistycznej przebudo­
wy wsi. Doświadczenie minio­
nych lat nauczyło nas widzieć 
ścisłą współzależność między 
ograniczaniem kamitalistycz-

Sezon wczasowy w pełni

Mimo nieszczególnej pogody ośrodki wczasowe w całej 
Polsce są zapełnione.

Na zdjęciu: w Przesiece — grupa wczasowiczów na 
wycieczce...

CAF — fot. Datz

Złośliwa muza
— Marek, bardzo podoba 

mi się Twój artykuł — za­
czepił Grubskiego Lawicki.

— To ten, który pisałem 
parę dni temu. Dobry, praw­
da? — Trzeba od razu byka 
za rogi, naświetlić zagadnie 
nie ze wszystkich stron i 
artykuł gotowy. Nagroda za 
niego murowana.

— Jesteś wybrańcem mu- 
zy-

Drzwi otworzyły się na­
gle i do pokoju wszedł Dor- 
szewski.

— Marek, wołał od progu, 
byczy artykuł, moje gratu­
lacje... Nagroda pewna...

— Artykuł dobry, ale po co 
ten entuzjazm? — ze ile u- 
krytą zazdrością zauważył 
stojący na progu Barczyk.

— Bo rzeczywiście jest 
doskonały — wtrącił Dor- 
szewski. — Ty na pewno 
nie...

Na biurku zadzwonił tele­
fon.

— Słucham, Grubskl... —

nych zapędów i wpływów ku- 
ła.kich, a naszym politycznym 
i gospodarczym oddziaływa­
niem na mało- i średniorol­
nych chłopów.

W dalszym ciągu przecież Jak­
ie palący jest w naszym kraju 
problem biedoty wiejskiej, która 
szczególnie na terenach wschod­
nich i południowych stanowi w 
dużej swej części przedmiot wy­
zysku ze strony miejscowych ku­
łaków. prawidłowo stosowane o- 
granlczanie Jest niezbędne po to, 
żeby wydobyć wielu małorolnych 
z zależności cd bogatych sąsia­
dów. stworzyć im warunki samo­
dzielnego gospodarowania, pozy­
skać Ich pełne zaufanie dla na­
szej polityki na wsi. I z drugiej 
strony — bez rzeczywistego opar­
cia się o biedotę nla można roz­
wikłać „tajemnic" wielu zama­
skowanych kułaków i skutecznie 
przycinać Im rogów.

Trójjedyna formula leninowska 
nic nie traci na swej aktualności. 
Wymaga tylko stosowania Jej na 
pod‘iawie gruntownej znajomości 
konkretnych warunków danego 
terenu, danej wsi. Na podstawie 
znajomości ludzi. Ich sytuacji spo 
lecano-gospodarczej.

Uchwala VII Plenum nie o- 
znacza w sprawie kułackiej 
odwrotu ze słusznych pozycji. 
Oznacza usunięcie dotychcza­
sowych błędów. Oznacza roz­
wiązywanie problemów eko­
nomicznych i społecznych do­
tyczących dzisiejszego i ju- 
trzeiszepo dnia kapitalistów 
wiejskich — z korzyścią dla 
gospodarki, dla socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Ale trzeba pamiętać, że od­
rzucenie szablonu 1 vr tej sura 
wie wcale nie oznacza pójścia 
na łatwiznę. Przeciwnie, wy­
maga od działacza wiele roz­
wagi. rozsądku, samodzielno­
ści. politycznej dojrzałości. To 
właśnie zadecyduje o skutecz­
ności polityki państwa ludo­
wego w stosunku do kułaków, 
w stosunku shltKiłej wsi.

H. SAMsnNOWSKA

Dobrze towarzyszu redakto­
rze, zaraz przychodzę... — 
odłożył słuchawkę.

— Co stary chce od cie­
bie? — spytali jednocześnie.

— Nie wiem. Myślę, że 
chce mi — uśmiechnął się 
z odcieniem pewności siebie 
— że chce mi — powtórzył 
wolno akcentując każde sio 
wo — powiedzieć to samo 
co wy, moi kochani...

— Siadajcie, towarzyszu 
Grubski.

Naczelny lekkim ruchem 
głowy wskazał fotel.

— Słucham redaktorze — 
protekcjonalnie rzeki Grub- 
skt.

— Sprawa jest przykra 
dla gazety, dla mnie i dla 
Was. Wiecie, że każdy błąd 
w gazecie podważa do niej 
zaufanie czytelnika. Wiecie 
także, że za każdy błąd 
dziennikarz ponosi konse­
kwencje...

— Nie rozumiem... — 
przerwał zaniepokojony au­
tor udanego artykułu.

—... Wszystko co mówiłem 
jest Wam znane — ciągnął 
spokojnie naczelny. — U7 
Waszym artykule jest błąd 
w nazwisku. Zamiast Za­
wadzki napisaliście Zawa­
dowski.

— Ależ...
— ...Dzwonił dyrektor za­

kładu, o którym pisaliście i 
prosił o sprostowanie.

— Ale to niemożliwe, na­
zwiska podawał mi prze­
wodniczący rady zakłado­
wej.

— To nie ma nic do rze­
czy. Jesteście odpowiedzial­
nym redaktorem i odpowia­
dacie za prawdziwość każ­
dego słowa...

Mała głowa Grubskiego 
opadła na piersi. Uśmiech, 
zadowolenie, dawno już po­
żegnały jego pociągłą twarz. 
Skulony i wciśnięty w fotel 
wydawał się mały jak em­
brion. — „Nagrodę diabli 
wzięli, a tak potrzeba mi 
forsy, psiakrew" — pomy­
ślał.

— Konsekwencje, mówił 
naczelny, jak zwykle przy 
takich okazjach: 200 lub 300 
zł kary. Zadecyduje kole­
gium. To wszystko.

Grubski podniósł się ocię­
żale z fotela.

— Napiszcie sprostowa­
nie...

* • *
— Co chciał stary? — spy 

tali Dorszewski i f.awicki.
Grubski machnął ręką.
— Błąd? Dostałeś po wier 

szówce?
— Tak.
— Muza kopnęła redakto­

ra w pośladek? Zadrwiła?... 
dowcipkował Barczyk. — W 
ubiegłym miesiącu ja pa- 
. łem ofiarą jej złośliwości...

Żel.

Wiedeń 698 km
Bruksela 1370 ,,
Londyn —— 1736 .,
Sofia — 1837 ,.
Praga .MN 778
Kopenhaga 1016
Tallin — 1289
Pary* —- 1638 ,
Ateny —— 2428
Madryt — 3093 „
Haga — 1247 .,
Rzym —— 1977 „
Belgrad — 1218 ,.
Kowno M_ 495 „
Ryga — 821 „
Berlin MM* 569 „
Oslo — 1669 „
Lizbona ——. 3518 .,
Bukareszt — 1318 „
Sztokholm —. 1575 ,,
Berno — 1567 „
Budapeszt — 850 „
Moskwa — 1300 „



W dobie renesansu rzemiosła

Warsztat Braciszewskiego
na nowej drodze

»Kosmetyka« szkół

MARIAN Braciszewski przy 
jechał do Koszalina w 
maju 1945 roku, Z zacho­

du dolatywały jeszcze detona­
cje, wybuchy salw armatnicn, 
gdy Braciszewski pełen zapa­
łu urządzał swój skromny war­
sztat szklarski. Na początku nie 
było lekko. Oprócz diamentu do 
cięcia szklą i trzydziestoletniej 
praktyki w zawodzie szklarza 
— Braciszewski nie posiadał 
nic.

W podwórku jednej z posesji 
przy ul. Młyńskiej urządził 
swój skromny warsztacik i za­
brał się do roboty.

W miarę napływania ludności 
do Koszalina przybywało pra­
cy.

Perspektywy dalszego rozwo­
ju warsztatu i jego rozbudowy 
były duże — mówi Braciszew­
ski. Obok prac z zakresu Szklar 
stwa i oprawy ob azów pragną 
łem uruchomić szlifiernię i po- 
lewnię luster. Zapal mój wy­
gasł jednak dość wcześnie.

Fatalny system podatkowy 
zrobił swoje. Może będę mógł 
teraz zrealizować swoje zamie­
rzenia — dodaje Braciszewski.

Od 1950 roku zakład mieści 
się przy ul. Jana z Kolna. Obe­
cnie Braciszewski pracuje w wię 
kszości wypadków na zlecenie 
instytucji i przedsiębiorstw pań 
stwowych. Obok wszelkich prac 
w zakresie szklenia wykonuje 
szkło dekoracyjne oraz napisy 
na szkle metodą matowania.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż pożarna — tel. centrali 

823, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — telefon 

07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/5, 

tel. 2215, ul. Curle-Skłodowsklej 
— tel. 28-00.

NOWA HUTA — Bel Amt.
Seanse o godz. 18, 18 1 20.
MŁODA GWARDIA — RokOSSO- 

wo — nieczynne.
WDK — nieczynne (remont).

Uwaga! Repertuar kin po 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

szewskiemu podatek tzw. wy­
równawczy w wysokości 30 ys 
złotych. Rozłożono go na 6 rat 
miesięcznych, a nie jak to nor-' 
malnie praktykowano w 12 ra 
tach.

— W takiej sytuacji groziła 
mi utrata całego warsztatu — 
mówi Braciszewski. — Tylko 
dzięki pomocy znajomych, u któ 
rvch poważnie się zadłużyłem 
udało mi się uregulować spra­
wy finansowe.

Braciszewski odwoła! się mo­
tywując niesłuszność takiego 
postępowania. Od tego okresu 
minął jednakże już rok, a odpo 
wiedzi żadnej jak nie było — 
tak i nie ma.

— Mam nadzieję — dodaje 
w końcu Braciszewski, że po 
VII Plenum KC i po ostatnim 
Zjeździe Aktywu Rzemiosła w 
Warszawie, które podjęło prze­
łomowe uchwały w kwestii rze­
miosła, zacznie się ono rozwi­
jać normalnie.

Z. ŻARACH

W bieżącym roku przeznaczo­
no znaczne sumy na remonty 
kapitalne szkół i internatów. 
Np tylko w lipcu wydatkowano 
na ten cel ponad 350 tys. zło­
tych.

Na terenie naszego miasta 
trwają obecnie remonty w 
6-ciu szkołach: w szkole nr 2 
mieszczącej się przy ulicy B 
Krzywoustego, w szkole nr 3 w 
Rokossowie, w państwowym li­
ceum pedagogicznym (ul Jed­

ności 3, w szkole nr 8 I liceum 
ogólnokształcącym (ul. Stalin- 
gradzka ł). w technikum finan­
sowym (ul. Estkowsklego 21'13) 
i w internacie mieszczącym się 
przy ul. Bartosza Głowackiego 
11/13.

W szkołach tych zostaną od­
nowione wszystkie pomieszcze­
nia: odmalowane ściany, lampe­
rie olejne, okna i drzwi oraz 
przeprowadzone inne remonty.

Zakończenie prar remonto­
wych planowane jest na dzień 
•S sierpnia. Kłopotów z zaopa­
trzeniem w materiały na razie 
nie ma. Brak tylko robotników 
niewykwalifikowanych. Malarze 
mają przez to bardzo utrudnio­
ną pracę (zw‘aszcza przenosze­
nie ławek). Wydział oświaty 
Prezydium MRN powinien był 
I o tym pomyśleć.

Wkrótce wyniki
konkursu sklepów

Konkurs na najpiękniejszą 
wystawę, estetyczny wygląd i 
dobre zaopatrzenie sklepów 
dobiega końca. W Koszalinie 
udział w konkursie bierze 46 
sklepów niemal wszystkich 
branż.

W dniu wczorajszym komi­
sje konkursowe dokonały trze 
ciej i ostatniej lustracji skle­
pów. Pobieżne wyniki punk- 
t ji pozwoliły już w tej chwi 
li wyłonić placówki przodują­
ce jak również te, które po­
zostały w tyle 1 nie spełniły 
warunków konkursu.

Spośród sklepów sprawdza­
nych przez I komisję konkur­
sową do przodujących zaliczyć 
mjżemy sklep tekstylny MHD 
nr 1 i spożywczy również nr 1, 
obydwa przy ul. Zwycięstwa. 
Sklepy te mogą i powinny 
służyć innym jako przykład 
i wzór godny naśladowania. 
Najmniej punktów otrzymał 
sklep piekarniczy PSS nr 37, 
ale nadobnych sklepów jest 
niestety, w Koszalinie więcej. 
Warto by zastanowić się więc 
nad polepszeniem sytuacji. 
Konkurs się kończy, ale o 
sprawach związanych z jego 
tematyką zapominać nie wol­
no.

T. Z.

Czytajcie
prasę partyjną

U- szkole nr 2 pomalowani 
juz wszystkie sale, pozostali 
tylko nula.

Na zdienu- Stanisław Roslce 
kończy malowanie ściany.

Dokument
czeka na właściciela

Wczoraj przyniesiono do Re­
dakcji dokument. Właściciel­
ką jego jest Zofia Klimkow­
ska. Niestety, miejsca zamiesz­
kał. U ob. Kllmkowsklel nie po­
dano w nim. Natomiast do­
łączony był jeszcze jeden doku­
ment — odpis aktu małżeństwa.

Właścicielka może się zgłosić 
po swoją zgubę w Redakcji.

I A oto nazwiska tych. Którzy 
[wylosowali nagrody:

talon na motocykl WFM — 
Klemens Marian Felskowski. 
Siarkowo pow. Miastko

talon na motocykl WFM — 
Jan Bielewski, Rzeczyca pow. 
Walcz

radioodbiornik — Józet Ja­
rosz — Koszalin ul. Bartosza 
Głowackiego Mb

rower — Edward Frątczak. 
Malanowo p-ta Karlino

adapter — Leon Waliszewski 
— Korzyble pow. Miastko

wózek dziecięcy — Zofia Kos 
maczewska. Miastko ul. Paluc 
ka 29

neseser — Ludomira Kurolck
Drawsko ul. Bydgoska I m. 5 

koszula popelinowa męska —
Janina Porębska. Białogard ul 
Buczka 44.

Cenne nagrody ksia.żkowe:
Kazimierz Kujawski, Walcz 

ul Żeromskiego 4,
Czesław Ojak, Słupsk ul. Ra 

packięgo 14.
Stefan Jakubowski, Miastko 

ul. Dworcowa 25 oraz Kazi­
mierz Komornicki, Koszalin ul 
Mieszka I 5.

Chmurno z rozpogodzeniami. 
Temperatura dniem od 13 do 20 
stopni c.
Wiatry z kierunku południowo- 

zachodniego o szybkości 4—7 m 
na sekundę.

Na zdlęciw Czesław Flor i Ta 
deusz Golfbiak niacn/ą przy be 
tonowaniu posadzki. IV szkole 
nr 6 zostanie położone 600 mi 
nowej posadzki.

tekst I zdjęcia E P.

Wielobranżowa Spółdzielnia Inwalidów w Słupsku 
zawiadamia, że obuwie oddane do reperacji do dnia 
30 kwietnia 1956 r. do punktów szewskich Nr 1, 2 1 3 
winno być odebrane w terminie do dnia 31 sierpnia 1956 r„ 
w przeciwnym razie spółdzielnia sprzeda je w drodze 
licytacji. K—407-0

—„Szaliński Zakład Doskonalenia Rzemiosła w Słupsku 
ni. ~7pławsklego 15 

ogłasza zapisy
NA 6-MIESIĘCZNY ZAOCZNY KURS KRAWIECTWA 

dla potrzeb domowych.
Przyjmuje się również zgłoszenia na naoczny kurs kra­
wiectwa dla potrzeb domowych 1 kursy rzemieślnicze 
przygotowujące do egzaminu czeladniczego i mistrzow­
skiego w różnych branżach — w Słupsku, Koszalinie, 
Białogardzie, Drawsku i Czaplinku.

Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział Szko­
leniowy Koszalińskiego Zakładu Doskonalenia Rzemio­
sła w Słupsku oraz. Cechy w Koszalinie, Białogardzie, 
Drawsku i Szczecinku. K—414-1

UNIEWAŻNIENIE
Unieważnia się skradzione w dniu 13. VIII. 1956 roku 

dwie pieczątki o brzmieniu:
1. Gminna Spółdzielnia Samopomoc Chłopska w Rogo- 

wle z siedzibą w Białogardzie
Dom Rolniczo-Handlowy Filia nr 1 Białogard

Zapłacono
2. Gminna Spółdzielnia ..Samopomoc Chłopska" w Bo* 

gowle z siedzibą w Białogardzie
Wiejski Dom Towarowy w Białogardzie.

K—412-1

OGŁOSZENIA DROBNE

ZAMIENIĘ mieszkanie, pokój « 
kuchnią, w Koszalinie ną podob­
ne w Stupsku. zglo«k*aiat Stupsk. 
Stalina 21 a, tel. 3363.

g—m-i

POWIATOWA 
WIELOBRANŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

w Kołobrzegu 
sprzeda

4 ODSIEWACZKI MECHANICZNE — 
piekarskie do odsiewania mąki, K—409-0

DZIENNIKARZ poszukuje nu-kre 
pulącegu pokotu suhloksioiskie 
go. Zgłoszenia: Biuro O-loszeń, 
Koszalin, ul. Al. Lampe 20.

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuennlą, 
łazienką w Szczecinie na podob­
ne w Stupsku. Zgłoszenia: Słupsk. 
Rapackiego 13 m. 1. Gp—334-1

ZAUZt 1Y postawione ob. Ire­
nie Gliszczyńskie] zam. w Szcze- 
c.nku. ul. Limanowskiego 1, na 
rozprawie sądowej w dniu 28 
czerwca 1986 r. w Sądzie Powia­
towym w Szeacclnku odwołuję 
i przepraszam. Paweł Zawiślak, 
zam. Szczecinek, ul. Żukowa 6.

K-413-1

Zwycięzcy konkursu 
»Uczy my się racjonalnie gospodarować 

budżetem domowym«
W ub. niedzielę w sali kina 

..Nowa Huta" w Koszalinie od­
było się losowanie nagród w 
konkursie pn. „Uczymy się ra­
cjonalnie gospodarować budże­
tem domowym" zorganizowa­
nym przez PKO I naszą Redak­
cję. Konkurs cieszył się dużą 
popularnością, o czym świadczy 
liczba 3 881 kuponów nadesła­
nych przez mieszkańców nasze­
go województwa. W losowaniu 
szczęście sprzyjało uczestnikom 
z powiatu miasteckiego. Zagar­
nęli oni sporą część nagród. Dla 
łych, którzy mieli mniej szczę­
ścia bezpłatnie wyświetlono 
film pt. „Miłość kobiety".

A jak wyglądało zaopal zenie 
materiałowe? Do roku 1952 zć 
zdobyciem podstawowych ma 
tcrialów nie było szczególnych 
trudności, ale od tego okresu 
zaczęło dziać się coraz gorzej

Obecnie zdobycie szkła okien­
nego nie jest specjalnie trudne 
Sytuacja natomiast przedstawia 
się gorzej jeżeli chodzi o szkło 
grubsze — 4,5 i 6 mm. które 
sprowadza na własną rękę z in 
nvch okręgów. Podobna jest hi­
storia ze zdobyciem drewna ra 
mowego.

Trudności materiałowe szcze 
gólnie artykułów budowlanych 
są poniekąd zrozumiałe. W żad 
nvm wypadku nie można jed­
nak zrozumieć „metody’- zaopa­
trywania się w Koszalińskiej 
Hurtowni Materiałów Budowla­
nych. Fatalna wędrówka pa­
pierków, pism i pisemek stała 
się istną udręką nielicznych rze 
mieślników prywatnych. W tych 
sprawach nie pomaga nawet 
spółdzielnia pomocnicza, której 
Braciszewski jest członkiem.

Zapotrzebowanie na szkło 
składa się do Okręgowego 
Pizedsiębiorstwa Handlu Opa­
lem (dlaczego właśnie tam?). 
OPHO wysyła je do Koszaliń­
skiej Hurtowni Materiałów Bu 
dowlanych, która z kolei przy­
syła ponownie zapotrzebowanie 
do OPHO. Stamtąd wysyła się 
jc do Szczecina, który z kolei 
przysyła fakturę na materiał. 
Po tej nierozsądnej wędrówce 
papierków można dopiero pod­
jąć materiał w hurtowni na 
miejscu. Ciekawe komu jest po­
trzebna taka dro ^ostępowa- 
nia.

Sytuacja finansowa zakładu 
uległa znacznej poprawie z 
chwilą zmiany • systemu opodat 
kowania.

Oddaję zres-'i glos samemu 
Braciszewskiemu.

— Obecnie opłacam stały po­
datek miesięczny w wysokości 
i 900 zł, plus podatek od nieru­
chomości w wmkości 200 zl 
miesięcznie. Taki podatek nie 
jest jeszcze najgorszy, ale rok 
1954 był dla warsztatu fatalny.

Było to w okresie opodatkow’a 
nia na zasadach ogólnych. Wy­
dział finansowy Prezydium 
MRN dołoży! wówczas Braci-

PROGRAM II 
na fali 387 mtr. 
na dzień 21 bm. (wtorek)

Program dnia: 5.15, 15. Oj.
Wiadomości: 5.09, 8.00, 6.30, 7.00, 

7.30, 8.30, 12.04, 18.00. 20.00, 23.80.
5.10 Poranne rozmaitości rolni­

cze. 5.30 Muz. 5.51 Gtmn. 6.10 
Scherza 1 groteski. 6.25 Kalen­
darz radiowy. 6.30 Tańce lud. 
6.51 Glmn. 7.10 Duet fortepiano­
wy Rawicza 1 Landauera. 7.36 
Muz. 8.00 Przegląd prasy. 8.15 
Muz. tan. 8.36 Muz. symf. 9.20 
Gitara 1 piosenka. 10.00 Rosyjska 
nniz. operowa. 11.00 „Pieśniarz 
znad Renu" — wiersze H. Heine­
go, 11.30 Walce J. Straussa. '2.10 
And. dla wsi. 15.10 Utwory skrzyp 
cowe kompozytorów czeskich. 
16.03 Polski.- mel. lud. 16.20 Kunc, 
rozr. 10.50 Porady praktyczna dla 
kobiet. 17.00 Picśnlk w wyk. H. 
ŁukomskteJ. 17.15 Muz. do tań­
ca. 17.40 Na warszawskiej fali. 
18.00 Słynne solistki polskie. 16.30 
Muz. 1 aktualności. 18.55 Felieton 
literacki. 19.05 Koncert życzeń. 
20.23 Kronika sport. 20.35 Tydzień 
muz. rumuńskiej. 21.22 Nowe 
wiersze J. Hordyńskiego. 21.32 
D. c. koncertu. 22.01 Muz. rozr. 
22.30 Piosenki. 22.40 Muz. tan

PROGRAM I
na dzień 21 bm. (wtorek)

Program dnia: 5.45, 11.50, 17.00.
Wiadomości: 5.04, 8.00. 6.30, ’.00, 

7.30. 12.04, 15.00, 19.00, 21.00, 23 06.
5 00-8.30 transmisja pr. II. 

8.35 Muz. 1 aktualności. 12.10 Aud. 
dla wsi. 12.20 Wieś tańczy 1 sple 
w a. 12.35 Dyskusja przed mikro­
fonem. 13.05 „Muzyka 5X15". 
14.20 Satyrycj- przed mikrofo­
nem. 14.40 Pleśni rumuńskie. 
13.10 Rytm i piosenka. 15.45 Utwo 
ry kompozytorów rosyjskich. 16.00 
Z życia Związku Radzieckiego. 
16.30 Czeska muz. symf. 17.35 
Koncert chóru „Harta". 11.00 He- 
portaż literacki. 18.20 Odpowiada­
my słuchaczom w śpiewach mię- 
tlzynarodowych. is.oo Muz. 19.03 
Aieydzieła muz. kameralnej. '9.34 
Muz. tan. 20.00 „Okulary" — 
słuch, wg noweli E. A. Poe. 21.30 
Piosenki francuskie. 21.50 „Pan 
Apolek" — opowiadanie I. Babla. 
22.10 Muz. rozr. i tan.

ALEKSANDER Wozniak zgubił 
kwit nr 849 z dnia 3. 8. 56 r. na 
odbiór radia z reperacji — marki 
„Pionier" U-3. G—332-1

Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane — Kier. 
Grupy Robót tv Słupsku zatrudni od zaraz 
10 MURARZY i 20 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 
na budowie Białogardzkich Zakładów Garbarskich w Biało­
gardzie oraz 10 MURARZY i 10 ROBOTNIKÓW niewykwa­
lifikowanych na budowie Cegielni Wapienno - Piaskowej 
w Słupsku przy uL Grunwaldzkiej 8/10. Warunki pracy wg 
Układu Zbiorowego w Budownictwię. Dla zamiejscowych 
zapewnia się zakwaterowanie w hotelach robotniczych i mo. 
żliwość korzystania ze stołówki. (Zgłaszać się bez skierowań 
z Oddziału 'Zatrudnienia). K—416-0

WYKONUJEMY 
dla wszystkich dostawców:
1. remonty kapitalne ciągników Ursus, rolniczych 

i przemysłowych w ciągu 20 dni (po cenie stałej 
112J) zł).

2. Szlify wałów korbowych I cylindrów do samocho- 
■dów, ciągników, silników s‘"“-jnych, pomp 1 sprę­
żarek, na nowoczesnych maszynach z importu.

Zlecenia kierować na adres: K—405-0

Techniczna Obsługa Rolnictwa
w Słupsku, Plac Dqbrowskiego 3

Głos Koszaliński Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy Wlrskl (Red. Nacz.J, Tadeusz Bazylko (z-ca Nacz. Red.). An­
drzej Czechowicz (sekr. red.), Marian Rebelka (sekr. red), Lesław Gnot, Henryk Zieliński. Redakcja — Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefony: centrala 434. Sekretariat Redakcji - 435. Re­
daktor Naczelny — 714. Oddział w Stupsku — ul. Nledzlałkow«klego 1, teL 51-95. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, np., tel. 36-56, 22-91. Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", 
Koszalin. uL Alfreda Lampe 20, tel. 774. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Tłoczono KZG w Koszalinie. Pap. gazet. 60 s vn kl. form s? x 47 cm.

C-7-2855. Nr zam. 199.



Nad Morzem Czarnym
f N*d Morzem Czarnym coraz 
J’tWj Polaków. Na pięknym 
ftnłfarsklm wybrzeżu — ni pia­
ty w Warnie, Burgaa, Złotych 
Piaskach, pośród krętych I wąs­
kich uliczek Bałcziku. wśród 
raynskich i starochrześcijańskich 
ruin Nesebyru, na bulwarach i 
miasta Stalin, często można usły- ’ 
zzeć dźwięk polskiej mowy, co 
roku „Orbis’* umożliwia coraz to 
■większym Krupom turystów zwie 
uranie i odpoczynek na wvbrze- 
ru Mona Czarnego, pod palący­
mi promieniami południowego 
Błonca (szerokość geograficzna 
mniej więcej odpowiadająca srod 
mym Włochom). Jedzmy a jed- 
Pą z nich.
k * • *
_ YJ Stalin (trzecie co do wiel­
kości miasto w Bułgarii, IB) 
łys. mieszkańców) na dworcu 
Czekają autobusy „Baikanturi- 
Stu" — czyli odpowiednika na­
szego „Orbisu". Turyści są jed 
Hak zwykle zbyt ciekawi miasta, 
obcego kraju i jego ludzi. bv

Okazuje się, że są i takie spo ] 
soby rozpoznawania czyjejś na . 
rodowości.

Rozpoczyna się wędrówka po 
sklepach, porównywanie cen, 
pierwsze rozmowy z mieszkań­
cami. Sklepy zaopatrzone.b. do 
brze. Uderza przede wszystkim 
wiele różnego rodzaju produk­
tów najnowszej techniki — ce 
nv (w luźnym przeliczeniu na 
nasze wartości) trochę niższe, . 
żywność również trochę tańsza, i 
za to tekstrlia gorsze i droższe 
niż u nas. Zadziwia bogaty asor 
tvtnent pięknych wyrobów że 
skóry.

Czas jednak odjeżdżać do 
Uarny. Polaków lokuj; się tam 
przeważnie w pięknym hotelu 
„Baikanturistu" położonym tuż 
nad piękną plażą na wybrzeżu 
morskim.

To morze — I 
mol drod-” — | 
to jednak zu- I 
pełnie nie nasz 
Bałtyk. Po 
pierwsze — cie 
ple, po d m-ie 
— o wielo spo- 
koiniejszc. poza 
lvm nie winda* 
ino dłr-zego u 
licha nazwano 
je Czarnym, kie 
dy jest błękitne, 
jak tylko to so­
bie można wy­
marzyć. No i są 
też inne drobne 
różnice w 
równaniu np. z 
Mielnem. Bo ' 
plaża nie za­
śmiecona I o 
kosze czy para­
sole nie trzeba 
fnczvć walk, a 
takie atrakcje 
iak: motmówk1 
kajaki, rowery, 
czy nartv wo­
dne — rozum' >■ 
ją się same 
Przez się, zaś w 
kioskach i re­
stauracjach mo­
żna o każdej po 
rze dnia dostać 
nie tylko w(- 

I no. ale także napoie chłodzące. 
Wprawdzie Warna — duże mię- 

। ^'.narodowe letnisko — to nie 
[ Mielno, ale chyba i u nas naj 
w\ższy czas pomyśleć o pew­
nych podstawowych sprawach 
umożliwiających zmęczonemu 
człowiekowi wszechstronny i do 
bry wypoczynek.

Te wspaniałości mają także 
i swoją zlą stronę. Zachwycony 

nimi przybysz Polski zapomina 
o ostrożności i po paru godzi­
nach spędzonych na słońcu, jest 
upieczony na czerwono. Toteż 
na wieść o przyjaździe wyciecz­
ki zagranicznej miejscowa apte 1 
ka przygotowuje nadzwyczajną i

porcję leków na poparzone i 
obolałe plecy, szyję i ramiona

Inne niespodzianki przygoto- 
wuje bułgarska kuchnia. Je się 
tu bardzo tłusto i pieprznie 
(bardzo dużo baraniny i ryżu) 
a wzmożone pragnienie gasi wi 
nem i wodą. Tego wina (pysz­
ne gronowe) jest w bród. Po­
lacy zaś, jak wiadomo, bynaj­
mniej nie słyną w świecie jako 
naród abstynentów — toteż już 
pierwszego dnia zawieranych 
Jest mnóstwo przyjaźni polsko- 
bułgarskich.

Najprzyjemniejsze w Warnie 
są jednak wieczory. Po calodzien 
nym używaniu „wiatru, morza 
i słońca', po prawdziwie polud 
niowym upale słonecznych go­
dzin, cudownie wypoczywa się 
przy butelczynie cierpkiego wi- 

■ na na wielkim tarasie restaura- 
। cii. czy kawiarni, wiszącym tuż 
[ nad brzegiem morza. Cicho, dy- 
i skrętnie gra orkiestra, tańczą 
przeważnie polsko-bułgarskie pa 
rv. a od morza, w którym odbi- 
iają. się dalekie światła portu, 
idzie miły chłód kojąco działa- 
iacy na znużone upałem ciała 
Długo w noc przeciągają się 
rozmowy, dhigo nie chce się 
wracać do hotelowego pokoju..

cieczkl na bułgarskie wy- 
brzeże Morza Ćznrneyo organi­
zowane. przez „Orbis"’ nie są 
Już obecnie ekskluzywnymi wy­
prawami nielicznej garstki wy­
brańców. Daleko hn jeszcze do 
powszechności. Jakiej byśmy 
chclell, ale współpraca w dzie­
dzinie turystyki miedzy naszymi 
krajami .oz wija się coraz sze­
rzej, szczególnie zaś teraz pers­
pektywy w lej dziedzinie są o 
wiele większe. Dla miłośników 
dalekich podróży otwierają się 
więc coraz realniejsze szanse. 
Wybrzeże Morza Czarnrtn kusi 
swym pięknem z i rozlicznymi 
atrakcjami, o nich w nastepnycn 

. notatkach,
________ ___________ A. CZ.

0‘Brien poprawia
rekord świata

Najlepszy miotacz ame­
rykański Ó‘Dricn poprawi! 
na zawodach w Pasadena 
w Kalifornii własny rekord 
świata w pchnięciu kulą 
uzyskując odległość 18,70 
m.

Plaża w Warnie

Zawody kontrolne 
juniorów ZS Sparta

Przebywająca na obozie kon 
dycyjno-szkoleniowym na Bu­
kowinie w Wałczu kadra lek- 
koatletów-juniorów ZS Sparta 
odbyła zawody kontrolne.

Uzyskano szereg dobrych 
wyników. Na uwagę zasługu­
je rezultat Mankiewicza w 
skoku wzwyż — 190 oraz Ros­
sy w pchnięciu kulą (5 kg), 
który uzyskał 17.48.

Zwycięstwo Drawy
nie zmieniło jej lokaty w tabeli

Wyniki niedzielnych meczy 
naszych drużyn III-ligowych 
nie wpłynęły na zmianę pozy­
cji w tabeli rozgrywek pił­
karskich. Wszystkie trzy u- 
trzymaly swoje miejsca. Na­
wet Drawa, mimo pokonania 
Darzboru, znajduje się nadal 
na 10 miejscu. Ma ona zdo­
bytą tę samą ilość punktów, 
co Sparta Barlinek i Kolejarz 
Gorzów, ale gorszy stosunek 
bramek.

W dalszym ciągu nie 
jest wyjaśnione, która z tych 
drużyn podzieli los zespołu 
Myśliborza. Wszystkie bowiem 
zagrożone są spadkiem. Wal­
ka o pozostanie w lidze roz­
strzygnie się dopiero pod ko­
niec rundy.

Grabowski — 7,67
Na stadionie w Budapeszcie 
padł rekord Polska w skoku w dal

W Budapeszcie rozpoczęły 
się w niedzielę 19 bm. mię­
dzynarodowe zawody lekko- 
atletyczne, w których opróc^’ 
gospodarzy biorą udział za­
wodnicy Polski, NRD, Włoch, 
Danii, Anglii, Belgii, Jugosła­
wii, Holandii, Austrii, Chile i 
CSR. W pierwszym dniu za- 
wodów na listę zwycięzców 
z Polaków wpisał się jedynie 
Grabowski w skoku w dal,

który zwyciężając w lej kon­
kurencji wynikiem 7,67 m u- 
stanowił nowy rekord Polski. 
A oto poszczególne skoki Po­
laka: 7.46, 7.57, 7.67, (nie uzna­
ny z powodu wiatru), 7.67 o- 
statni skok przekroczony.

W pierwszym dniu zawodów 
padł również rekord Europy. 
Ustanowił go Skobla (CSR) w 
pchnięciu kulą wynikiem 17.63 
m.

A oto zwycięzcy pozostałych 
konkurencji i miejsca Pola­
ków:

Kobiety — kula — Luedtke 
(NRD) — 14.55, 100 m — Leo- 
ne (Wiochy) — 11,7, dysk — 
Stechcmesser (NRD) — 47,13, 
80 ppł. — Koehler (NRD) — 
10.9, 800 m — Donath (NRD) 
— 2.10,1.

Mężczyźni — skok wzwyż — 
Lansky (CSR) — 2.00 m, 110 
ppł. — Parker (Anglia) — 
14 3 100 m— Sandstom (Anglia) 
— 10,3, oszczep — Krasznai (We 
gry) — 73,06. 1509 m — 1. Roz 
savolgyi (Węgry) — 3.44,2, 
2, Hermann (NRD) — 3.44,6. 
3. Nielsen (Dania) — 3 45,4, 
6. Lewandowski (Polśka) — 
3.46,2. 400 m — 1. Adamik 
(Węgry) — 46.9 (rek, Węgier), 
4. Swatowski (Polska) — 48.0, 
5. Proske (Polska) — 48,5. 
3000 m z przeszkodami — Roz 
snoi (Węgry) — 8.44.2.

Dorn wypoczynkowy dla pracowników transportu w Warnie

Bogusław szedł na zachód. Do ł.ipian 
wysłał rotę lancknechtów w miejsce wy­
bitej przez Brandenhurczyków niemal do 
nogi- granicznej roty kapitana Dziewi­
cza: druga poszła do Swobnicy, trzecia 
do Widucłiowej. W Baniach pod dowódz­
twem starego Lepela i Gnicz. została 
setka rycerstwa. W ten sposób I granica 
hyła na nowo zabezpieczona przed napa­
ścią i załogi mogły wyłapywać resztki 
armii Dietricha von Barkan, gdyby te 
próbowały przedrzeć się z powrotem do 
Nowej Marchii.

Pod Widuchową wojsko przeprawiło się 
wbród na drugą stronę Odry. Konie Po­
morzan kroczyły przez Wkrzańską Mar­
chię. kraj przed trzystu laty wydarty po­
morskim książętom. Bogusław był wzru­
szony; po raz pierwszy znalazł się na 
ziemi wroga. Spytał o najbliższe mia­
steczko. Wskazano Vierraden, tam też 
kazał jechać. Otoczoną tylko wałami 
mieścinę zdobyto pierwszym szturmem. 
Książę polecił zostawić tu załogę; rotę 
lancknechtów i kilkunastu Jezdnych, a po 
krótkim popasie dał znak do wymarszu. 
Nie miał już piechoty, więc mała armia 
mogła liczyć na większą swobodę ru­
chów.

Pomorzanie obeszli dużym lukiem 
twierdzę Gardziec i w borach natknęli 
się na wojsko Warcisława. Książę obroś­
nięty Jak Jaźwlec, ubrany w swą ulubio­
ną kolczugę, mało bratankowi kości w 
uścisku nie pogruchotał, dowiedziawszy 
się o zwycięstwach. Sarn fet zdobył dwa 
zamki: Lokenięz i Pleńkuń, a po drodz.e

spustoszył spory szmat pogranicza. I te­
raz ma apetyt na ten przeklęty Gardziec.

Rycerstwo zaczęło rozkładać się obo­
zem, a wodzowie zamknęli się w namio­
cie. Jeszcze raz mu siał Bogusław opo­
wiadać szczegółowo o wszystkim: zado­
wolony wul walił go przez bary łapą i 
pokrzykiwał:

— Zuch, a to zuch! Z brandenburskimi 
zbójami tak właśnie trzeba, brzeszczotem 
między ślepia!

I zbliżając ku niemu poorana bliznami 
twarz, jął tłumaczyć. Jegn krótko przy­
strzyżona głowa, siwiejąca na skroniach, 
energicznym skłonem akcentowała każde 
ważniejsze zdanie. Niezdarne palce księ­
cia bawiły się leżącym na stole pugina­
łem. „Złość go ponosi” — pomyślał Bo­
gusław widząc nerwowość owych ru­
chów.

— Wiesz ty, co to Gardzłec? Klucz do 
północnej części WkrzańskieJ Marchii. 
Cóż z tego, że załogi nasze trzymają te­
raz Ylerradcn, Lokenicz i Pleńkuń, kiedy 
z zamku w Gardżcu każdel chwili mogą 
wyleźć zbrojni Wernera Schulenburga i 
Pomorzan wyciąć w pleń, zanim zdołamy 
przysłać pomoc.

— Któż to taki, len.. Werner Schulen- 
burg?

— Jedyny burgrabia brandenburski, 
którego szanuję. Odważny I mądry czło­
wiek. Meklemburczyk na służbie Albrech­
ta, stary żołnierz, który kilkanaście lat 
dowodzi! zaciężnymi, aż elektor nadał mu 
dominium I powierzy! obronę Uardżca. 
Wystarczy?

Spartakiada
Wojewódzka PGR

W ub. tygodniu powołano w 
Koszalinie komitet organiza­
cyjny wojewódzkiej spartakia­
dy PGR. Przewodniczącym te­
go wybrano z-cę dyr. WZ 
PGR tow. Pożarskiego. Ponad­
to w skład komitetu weszli 
przedstawiciele RW LZS, ZW 
ZMP oraz liczny aktyw spor­
towy ze Sławna. Tu bowiem 
w dn. 1—2 września zostaną 
ror ograne wszystkie konku­
rencje spartakiady, tu człon­
kowie kół LZS z PGR wal­
czyć będą n tytuły mistrzow­
skie w lekkoatletyce, kolar­
stwie wyścigowym I tury­
stycznym. podnoszeniu ciężar­
ków (odważniki 25 kg), w siat 
kówcc kobiet i mężczyzn i j-ż 
dziectwie.

W poszczególnych konkuren 
cjaćh startować będą mistrzo­
wie i wicemistrzowie 7 zjed­
noczeń PGR. Ogółem prze­
widziany jest udział ok. 300 
dziewcząt i chłopców.

Innowacją spartakiad:' bę­
dzie przeprowadzenie po raz 
pierwszy w województwie wy 
ścigu jeździeckiego tzw. bie­
gu włościańskiego oraz poko­
nywanie przeszkód.

Aby zawody te przebiegły 
•sprawnie, potrzeba dużego wy 
siłku organizatorów, jak rów­
nież zarządu wojewódzkiego 
PGR. Komitet organizacyjny 
przystąpił już do prac przy­
gotowanych.

— No... tak. Chętnie bym się z nim w 
polu zmierzył.

— Ej, książę Bogusław, nic tak śmiało, 
nie tak śmialol Zamek jest nie do zdo­
bycia w otwartym boju. Zaledwie przed 
pięcioma laty, tysiące ludzi pod okiem 
italskich mpratorów wzniosło ściany tej 
twierdzy. Ja... próbowałom już raz ją zdo 
bywać — Warcisław przygryzł wargę na 
wspomnienie nieszczęścia. — Zostawiłem 
wtedy połowę wojska pod zam­
kiem i od oblężenia musiałem odstąpić. 
Eosa sto pięćdziesiąt kroków szeroka i — 
zda się — bez dna, połączona z Odrą. 
Silna załoga ma świeżą wodę i żywności 
więcej niż na rok. Mieszczanie zaś, to 
podli zdrajcy, oni to przecież elektorowi 
otwarli w roku 146S bramę; nie sprzyjają 
nam.

— I podstępem próbowałem — Warci­
sław wzruszył ramionami. — Nie szczę­
dziłem złota ni gróźb, żeby zamknąć gę­
by zwolennikom Brandenburgii. Z samym 
Schulenburgicm znosiłem się, jako żem 
przecież z Meklemburgią wszedł w so­
jusz przeciw każdemu napastnikowi wy­
jąwszy papieża i cesarza. Ale ani słyszeć 
chciał o przejściu na moją stronę. 
„Zaciągnąłem się u Albrechta — odparł 
— wlec przyrzeczenia na wierność do­
trzymam. Szkoda slow”.

Zastukał rękojeścią puginału w stół. 
Zbrojny, który wsunął głowę do namiotu 
na len znak, usłyszawszy „Piwa dać!” 
przepadł natychmiast i po krótkiej chwili 
zjawił się tia powrót. Postawił przed sie­
dzącymi srebrne kubki i taki sam dzban 
wypełniony płynerń koloru smoły, Bogu­
sław napełni! oba naczynia i zauważył:

I drugie nasze spotkanie zaczynamy 
od trunku...

— Piwo, żołnierska żona! — odparł 
Warcisław ocieraiac piane z warg. — 
Każę przywołać Bartłomieja Bnieseha- 
vern, zna Gardziec. pól życia tam prze­
żył, może coś nam poradzi.

ta c. n.)

dać się namówić do natyehmia 
stowego wsiadania i odjazdu 
dc/ Warny (7 km przepiękną 
drogą wijąca się po zboczach 
wzgórz wśród winnic schodz.ą 
cych aż do samego morza) 
Wyruszamy' więc na miajrto 
Upal wprost niesamowity. Pod 
ścianą jednego z domow obok 
bprzedawcy proponującego pest 
ki, orzeszki ziemne i prażoną 
kukurydzę, usadowiło się dwóch 
ćzśmych jak smolą chłopacz­
ków i wskazując palcami na 
grupę turystów wiedzie spór.

— Mó* ię ci, że to Czesi...
— Nie. to Polacy.
— Skądże...
— Na pewno Polacy Nie sly 

szysz jak jiiówią „cholera..."

Zatopione miasto Inków
Jedna « prastarych I niezwykle 

ciekawych kultur świata — kul­
tura Inków, brutalnie zrtewasto- 
seana przez hlszpańikich konkwi­
stadorów z Pizarrem na czele, 
>ryje w sobie wiele niewyjaśnlo- 
nvcn zagadek. Vczehi natrafiają 
na coraz to nowe Jej ślady.

Ortatnlo amerykański nurek —

Wiliam Mardot znalazł w Jeziorze 
Tltlcaca na głębokości 2» m ruiny 
zatopionego miasta Inków — Chlo 
fiata. Titicata jest największym 
ezlorem Ameryki Południowej 

Uisr.ii km kwadr.) 1 najwyżej P0’ 
lo?onvm Jeziorem świata (M12 ni 
nad p. morza). Głębokość Jego 
sięga 273 n^

Oto typowa uliczka w Jednym z miaste­
czek na wybrzeżu Morza Czarnego.

Gwardia Szczecin 2fi:4 6R:1«
Stal Szczecin 2K:4 53:18
Pogoń Szczecin 24.6 bo:13
Stal Nowa Sól 21:9 45^4
Darzbór Szczecinek • 1713 34:32
Stal Zielona TJóra 16:16 35:20
LZS' Grapice 13:19 40:57
Sparta Barlinek 9.21 20:35
Kolejarz Gorzów 9:23 23:48
Drawa Drawsko 9:23 17:59
Sparta Myślibórz 0 ;3U 4:71

TABELA III LIGI


